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PALĄCY PROBLEM
POLONIA W NIEMCZECH WYNARADAWIA SIĘ!

W dobie współczesnej li­
czebność narodu odgrywa 
większą rolę, aniżeli kiedykol­
wiek bądź dotychczas. Minę­
ły czasy, kiedy to mniejsze 
narody mogły sprawować 
władzę nad narodami kilka- 
Łroć większymj od siebie. Ist­
nieją państwa małe, lepiej 
zorganizowane i proporcjo­
nalnie do liczby swych miesz­
kańców bogatsze od wielu 
państw wielkich, a jednak 
nie odgrywają one zbyt Wiel­
kiej roli w kształtowaniu po­
lityki światowej. Przewaga 
milionów zawsze posiada 
swoją wymowę. Najlepszym 
przykładem mogą tu być In ­
die i Chiny w Azji a w Eu­
ropie — Niemcy. Te ostatnie 
w dużej mierze dzięki swej li­
czebności nie ponoszą pełnej 
odpowiedzialności za okru­
cieństwa podczas ostatniej 
wojny. Albowiem miliony nie­
mieckie stają się dziś czyn­
nikiem. który w- polityce mię­
dzynarodowej odgrywa znacz­
ną rolę.

Dla Polski i sprawy polsko­
ści zagadnienie to staje się o 
tyle ważnym, że po stratach 
poniesionych w ostatniej 
wojnie liczba naszej ludności 
skurczyła się o kilka milio­
nów'. Te miliony w polityce 
mają swój ciężar gatunkowy.

Dążeniem naszym powinno 
być uświadomienie przynaj­
mniej powojennego uchodź­

s tw a  polskiego, że z chwilą 
opuszczenia Polski przez So­
wiety, jego obowiązkiem jest 
wrócić do Kraju. Masowe wy­
jazdy starej Polonii z Nie­
miec do Kraju po zakończe­
niu ostatniej wojny Wskazu­
ją na to, że wymaganie to nie 
jest nierealne. W szczególno­
ści jeśli chodzi o Polaków po­

zostających w Niemczech.

S m u t n e
c y f r y

Spoistość Polonii w Niem­
czech, która zawsze pozosta­
wiała wiele do życzenia, o- 
becnie przedstawia się wręcz 
katastrofalnie. Toteż wynaro­
dowienie posuwa się zastra­
szająco szybko. Jeszcze przed 
drugą wojną światoWą obli­
czaliśmy, że w Niemczech 
przebywało około półtora mi­
liona Polaków. Obecnie od 
ludzi najbardziej miarodaj­
nych. bo od dawnych działa­
czy polonijnych, słyszy się, 
iż zachowało swą polskość 
zaledwie około 300 tysięcy, 
w tym zarejestrowanych w 
różnych związkach i dzielni­
cach około 50 tys.

W a l k a  
z wynaradawianiem

Jednym z powodów szyb­
kiego wynaradawiania się 
Polaków w Niemczech było 
to. że emigracja sprzed pier­
wszej wojny światowej po­
chodziła z elementu nie ide­
owego, lecz zmuszonego nę­
dzą w Kraju do szukania na 
obczyźnie zarobku. Ludzie ci. 
w większości wypadków nie 
mogli zrozumieć, że winę za 
biedę w Polsce ponosili w 
pierwszym rzędzie zaborcy i 
że to ich polityka narodowo­
ściowa zmuszała masy pols­
kie do opuszczania ojcowiz­
ny. Ludziom tym, żyjącym 
w ciągłej biedzie, imponowa­
ło bogactwo Niemców. Do te­
go, gdy dodamy jeszcze, że 
Niemcy stosowali metody po­
niżania wszystkiego, co pol­
skie,, będziemy mieli obraz 
duchowy ówczesnych emi­
grantów polskich.

W okrese niepodległości 
Państwa Polskiego zaznaczy­

ła się znaczna poprawa na­
strojów narodowych, zrzesze­
nie się Polonii w Niemczech 
w ciągu tych kilkunastu lat 
niepodległości naszego pań­
stwa we Własne związki i or­
ganizacje czynj olbrzymie 
postępy. Polacy organizują 
się politycznie, społecznie i 
gospodarczo. Zaczynają zdo­
bywać utracony teren i wielu 
tych, którzy jak wydawało się 
byli straceni dla polskości, 
zaczyna sobie przypominać, 
że są Polakami. Ale za tym 
wszystkimi poczynaniami po­
lonia czuła oparcie w Pań­
stwie Polskim, wiedząc, że ma 
się kto za nią ująć, gdy zaj­
dzie tego potrzeba.

Hitler nastroje te zdławił 
siłą i brutalnymi zakazami, 
posuwając się naWet do za­
kazu używania języka pols­
kiego nie tylko publicznie ale 
i w domu. Zakaz ten wywarł 
wielkie wrażenie przede 
wszystkim na młodym poko­
leniu. Reszty dopełniła potę­
ga militarna i gospodarcza 
Niemiec, która mocniej po­
częła oddziaływać na młode 
umysły, aniżeli rodzicielskie 
wspomnienia o ich polskim 
pochodzeniu.

Jeśli duch polskości nie za­
marł w Niemczech całkowicie, 
to tylko dzięki pracy kilku 
niestrudzonych działaczy po­
lonijnych, jak ks. dr Domań­
ski dr Kaczmarek, St. Szcze­
paniak. W. Wesołowski. Józef- 
czyk, Malewski i wielu in­
nych. Nie bez znaczenia było 
także posiadanie własnej pra­
sy polonijnej, która budziła i 
utrzymywała w masach po­
lonijnych/ poczucie narodowe. 
Ale w pewnym stopniu przy­
czynili się do tego także sami

(D okończen ie  n a  s t r .  2)
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Z drow aś M ario ...
j

Zdrowaś Mario laskiś pełna,
Pan z Tobą,

błogosławionaś Ty między
niewiastami Królowo

i blogoslawion owoc żywota 
Twojego:

Jezus Pan śiciata naszego.
11

Zdrowaś Maryjo —  Dzieiuico czysta, 
jedyna,

Któraś poczęła i narodziła 
Bożego Syna.

W ubóstwie, w nędzy chowałaś 
Go dla Krzyża,

który przez Boga —  ludzkości 
niebo przybliża.

111
Zdrowaś Najświętsza, Najlepsza Matko, 

łask Zdroju.
Slabat Mater Dolorosa na polu
Syna płakać, który odszedł o znoju.
Slabat Mater nad żłobem 

w potrzebie,
a po latach ona płacze, On 

w niebie.

IV

Z M A N IF E S T A C JI ŻA ŁO BN EJ W  12 ą  RO C ZN IC Ę ZB R O D N I K A T Y Ń S K IE J, 
k tó r a  w d n iu  19 ub .m . o d b y ła  s ię  w W e s tm in s te r  C a th e d ra l  H a ll w L on  d y n ie  z u d z ia łem  p rz e d s ta w ic ie li w ładz 
le g a ln y c h  R . P . o raz  p rze b y w a ją c y c h  w W. B ry ta n i i  cz łonków  K o m is ji K a ty ń s k ie j  K o n g re su  S t. Z jed n . N a 

n aszy m  fo to m o n ta ż u  w idzim y : w po ś ro d k u  g en . W . A n d e rs a  o d cz y tu ją c e  go re zo lu c ję  z e b ra n ia . N a  lew o i n a  
p raw o  w idzim y p rz e m a w ia ją c y c h  cz ło n k ó w  K o n g resu : p o sła  T . M  .M a c h ro w ie ż a  i A. J . M a d d e n a , p rzew o d n ic z ą , 
cego K o m is ji K a ty ń s k ie j .  (F o t. W. B e d n a rsk i , 19, W a rw ic k  Ave, W . 9.)

Zdrowaś Maryjo, Bogurodzico 
królewska,

Twoje ręce otulały pierś Dziecka.
Karmiłaś Go, opłakałaś zgon Jego,
który poniósł z rąk ludu 

żydowskiego.

V
Zdrowaś Mańo, Matko człowieka 

wybrana,
Ty, coś nam piastowała Boga 

i Pana,
racz otworzyć Swe serce, niegdyś 

mieczem przebite,
dziś chwałą wypełnione, gniew przytym 

hamuj Swojego Syna.
A nas grzeszników, o łaskawa 

Władczynią,
zaprowadź w Królestwo prawdy, gdzie 

wiecznie włodarzysz,
Szafarko łask wszelakich staw 

nas tam na straży,
byśmy Ciebie chwalili, Tobie 

dziękowali
i hołd powinny Bogu wypełniali.
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PALACY PROBLEMi
Niemcy, którzy przez poniże­
nie i złe traktowanie Pola­
ków zwłaszcza przy pracy, 
wzbudzali nienawiść ku sobie 
i przypominali, że Polak po­
winien zawsze pozostać Po­
lakiem. To złe traktowanie 
było jedną z przyczyn, dla­
czego po wojnie reżym komu­
nistyczny w Kraju znalazł 
tylu chętnych Westfalaków 
na wyjazd do Kraju. Inną 
przyczyną w tym wypadku 
była swobodna agitacja a- 
gentów reżymowych.

W a l k a  
z komunizowaniem

Całe zło polega na tym, że 
rozbudzone przez nich poczu­
cie polskości Polonii zostało 
jednocześnie wykorzystane ma 
jej skomunizowania. dziś, a- 
żeby odrobić agitację reżymu, 
trzeba temu poświęcić dużo 
wysiłku i... środków mate­
rialnych. Inaczej nie można 
liczyć na szybkie i poważne 
sukcesy. W chwili obecnej o 
odzyskanie wpływów czysto 
polskich wśród Polonii nie­
mieckiej toczy się zacięta wal­
ka, prowadzona przez sta ­
rych, wypróbowanych działa­
czy polonijnych, ale walka ta 
napotyka na szereg prze­
szkód. Jeszcze obecnie wpły­
wy reżymowców są znaczne. 
Dość powiedzieć, że reżymow­
cy jeszcze obecnie wydają 
we Frankfurcie swego szmat­
ławca, którym zatruwają du­
sze. My. niestety, ze swej stro­
ny nie możemy odpowiednio 
przeciwstawić się nie mając 
potrzebnych na to fundu­
szów. chociażby po to tylko, 
by własną bezpłatną prasą 
przeciwdziałać wpływom ko­
munistycznym.

Poimo tak trudnych wa­
runków, ostatnio zaznaczył 
się jednak pewien postęp w 
odzyskiwaniu wpływów przez 
dawnych działaczy polonij­
nych. Centralę związku Pola­
ków w Bochum opanowaną 
przez reżymowców zaczyna 
się coraz skuteczniej bojko­
tować. Stara gwardia polo­
nijna z p. S. Szczepaniakiem 
na czele utworzyła nowy 
Związek z siedzibą we Frank­
furcie, który już został zare­
jestrowany. Powstały nowe 
oddziały Związku; prowadzi 
się proces o odebranie daw­
nego majątku Związku Pola­
ków w Niemczech, skonfisso • 
wanego .przez rząd hitlerow­
ski.

Pomimo tych osiągnięć, wy­
niki dotychczas uzyskane nie 
mogą zadowolić. Walka, jest 
t ’ :ii trudniejsza, że komuni­
ści działają zastraszeniem. 
Dotychczasowa bezbronność 
Zachodu przyczyniła się w 
dużym stopniu, że zastrasze­
nie to wywarło na Polonii po­
żądany przez komunistów 
skutek. Jeszcze i dziś mimo 
pewnej poprawy pod tym 
względem, wielu woli nigdzie 
nie należeć, byle by tylko nie 
narażać swej skóry.

Tracimy ich.
bo brak nam jedności

W naszych warunkach n a ­
wet te pozostałe tysiące przy­
znające się do polskości i 
szukające słowa polskiego o- 
raz wyczekujące chwili, kie­
dy będą mogły wrócić do 
Polskj naprawdę wolnej, są 
pozycją niemałą i nie wolno 
dopuścić, by i ci ostatni Mo­
hikanie polscy mieli być dla 
nas straceni.

Dziwnym się zatem wydaje 
dotychczasowe tak słabe za­
interesowanie się nimi pol­
skich emigracyjnych czynni­
ków politycznych. Brak po­

SŁOWO BOŻE
L E K C J A

(1 Piotr 2, 11-19)
Najmilsi: Proszę was, aby­

ście jako przychodnie i go­
ście powstrzymywali się od 
pożądliwości cielesnych, wal­
czących przeciw duchowi. 
Zachowujcie się dostojnie ob­
cując z poganami, aby za to, 
że was spotwarzają jako zło­
czyńców, gdy przejrzą w dzień 
nawiedzenia, chwalili Boga, 
dzięki waszym dobrym uczyn­
kom. Bądźcież tedy poddani 
każdej ludzkiej władzy ze 
względu na Boga; czy to 
królowi jako najwyższemu 
zwierzchnikowi, czy nam iest­
nikom jako posłanym przezeń 
ku pomście złoczyńców, a ku 
chwale dobrych. Bo taka jest 
wola Boża, abyście dobrymi 
uczynkami zamknęlj usta 
głupocie ludzi nierozsądnych 
jako wolni, ale nie tacy, któ­
rzy wolności używają za po­
krywkę zła, lecz jako słudzy 
Boga. Wszystkich szanujcie. 
Braci miłujcie. Boga się lę ­
kajcie. Króla czcijcie. Słudzy, 
bądźcie poddan; panom z 
wszelką bojaźnią, nie tylko 
dobrym i skromnym, ale też 
i przykrym. Bo jest to łaską: 
w Chrystusie Jezusie, Panu 
naszym.

III NIEDZIELA PO WIELKANOCY
K A L E N D A R  Z Y K

M A .1 1952

1 n ‘,-cia po W ie lk an o cy
M on ik i, F lo r ia n a

5 p P iu sa , V.P. św. A ugust.
0 J a n a  A pcst. w O leju ,
7 ś D om iceli m .
8 c S ta n is ła w a  S zczep, b .m .
9 p t  G rzeg o rza  z N az ja n z u  b.
10 3 Iz y d o ra  R o ln ik a , A n to n in a

N I
K A  T  O  L O K A

N OW E B E A T Y F IK A C JE
W  d z is ie jszą  n ied z ie lę  odbyw a s ię  

p ie rw sza  b e a ty f ik a c ja  w ty m  ro k u . 
N a s tę p n e  trz y  zo s ta ły  w y zn aczo n e  n a  
18 m a ja ,  8 i 22 czerw ca.

D zis ie jsza  B ło g o sław io n a , R ó ża  Ve- 
n e r in i,  je s t  za ło ży c ie lk ą  in s ty tu tu

E W A N G E L I A
(Jan 16, 16-22)

wiedział: Niedługo, a Oglądać n au c zy c ie lek  po b o żn y ch  (M a g is tr a ru m  
. . i  i  . . . P ia r u m ) , ja k b y , o d p o w ied n ik a  p ia ró w .rnnie nie będziecie, 1 znowu D e k re t S to licy  A posto lsk ie j z 2 m a r-  

medługo, U Ujrzycie mnie. Zu- ca  s tw ie rd z a , że n ie  bez z rz ą d z e n ia  
W on czas: Mówił Jezus do prawdę, zaprawdę powiadam O p a trz n o ś c i po p rzesz ło  2 w iek a ch  

uczniów swoich. Już niezadłu- wam. że będziecie płakać i od smieici bk>e Róży z o s ta ł zakończo - 
60 . a nie będziecie mnie o6ią . narzekać, a świat się będzie 1 ” ^
dac 1 znowu niedługo a U J -  weselił. A wy sniucic się bę- n ie  n a d  sm u tn y m  fa k te m , że w ycho- 
rzycie mnie: bo idę do Ojca. dziecie, ale smutek wasz w w an ie  d z iew czą t z m ie rz a  ra c z e j do  
Mówili tedy niektórzy z ucz- radość się zamieni. Niewia- n :c P °w ażn eg o  tr a k to w a n ia  życ ia , n iż  
niów jego między sobą: Cóż sta, gdy rodzi, boleje bo na- d0„ zapruWian:a w pobożności — 
to ma znaczyć, co mówi do deszla jej eodzina, ale gdy
nas: Niedługo, a oglądać mnie porodzj dziecię, już nie pa- św ieczn ik u  ja k o  p rz y k ła d  do  n a ś ia -  
nie będziecie i znowu niedłu- mięta swego ucisku z radości, d o w a i.ia  w c h rz e śc ija ń sk im  w ychow a- 
go, a ujrzycie mię. oraz, że że się człowiek na świat na- n ia  dziew czą t, 
idę do Ojca. Mówili tedy: Co rodzie Tak i wy: teraz się
może oznaczać „niedługo ?  wprawdzie sm ucicie, ale zno- d e n ta  p a ń s tw a  odbędz ie  się  w y staw a  
Nie Wiemy O Czym m ówi. I W U  was zobaczę, i będzie Się h isz p a ń sk ie g o  z ło tn ic tw a  e u c h a ry s ty c z -  
poznał Jezus, że go zapytać radowało serce wasze, a rado- De®°‘
chcieli i rzekł im ; O to pyta- ści waszej nikt wam nie od- d zie^ M sza  św . n a° z a k o ń S e n ^ K o ^  
cie się między sobą. zem po- bierze.

„ N I E Z A D Ł U G O ”
p  WANGELIA dzisiejsza jest 
^  ustępem z mowy pożeg­
nalnej Pana Jezusa w Wie­
czerniku. Każde rozstanie 
jest ciężkie. Smutek Ustąpił 
w serca Apostołów. Dobre 
serce Fana Jezusa odczuwa 
smutek swoich ukochanych 
uczniów. Pociesza ich więc 
nadzieją rychłego zobacze­
nia się, które już nigdy nie 
skończy się. „Już niezadłu­
go a nie będziecie mnie o- 
glądaó i znowu niedługo, a 
ujrzycie mnie: bo idę do Oj­
ca. Teraz się wprawdzie smu­
cicie, ale znowu was zoba­
czę i będzie się radowało 
serce wasze, a radości wa­
szej nikt wam nie odbierze. ‘ 

Każde rozstanie jest boles­
ne. Któż z nas nie odczuł 
tego w czasie dwunastoletnie­
go bezdomnego błąkania się? 
I w szczęśliwszych czasach 
c ąży nad człowiekiem zmora 
rozstania z tymi, których ko­
chamy. z wszystkim, co nam 
miłe. Rozstanie to jest nie­
uchronne. „Mądre“ głowy po­
trafiły wszystkiemu zaprze­
czyć. nawet istnieniu świata. 
Na nic nie zda się przeczyć 
istnieniu śmierci. Młodzieniec

gresu E ucharystycznego w B arcelonie, 
a  „m ały ' chór, k tóry  w y k o n a  części 
zm ienne, sk ładać się będzie z 10.000 
osób.

Z ap o w ied z ia n y  w ybór „ m iss  I n d ia "
k tó r a  m ia ła  w ziąć u d z ia ł w k o n k u rs ie  
na k ró lo w ą p ię k n o śc i ca łeg o  ś w ia ta  
1953, s p o tk a ł s ię  ze zd e cy d o w a n y m  p ro ­
te s te m  we w sz y stk ich  ś ro d o w isk a c h  w 

k r a s i  In d *a c b > ja k o  „ u b liż a ją c y  s k ro m n o śc i

naimski i Łazarz zmarli po dzj na krawędzj występku, 
raz wtóry. Niezadługo \ mnie wytrąca z ręki zrozpaczone 
przyjdzie rozstać się z życiem go broń samobójczą. ____
ziemskim, prawdopodobnie twarz umierającego uśmie- L kł“lturz* niewiasty hinduskiej", se- 
wtedy, gdy najmniej się te- chem nadziei. sang", pragnąc stwierdzić. co
go spodziewam. Jan Kocha- Każdy, nawet najbardziej ° tym uczące się dziewczęta hindus. 
nowski zmarł nagle w 1584 r„ spracowany, winien choć cza - kie’. rozesiai kwestionariusze do wszy- 
gdy przemawiał do króla w s?m zastanowić się nad tym ™ średn/ck
trybunale lubelskim. Kroi najważniejszym zagadnienie- ścią dziewczęta wszvsiki™ąwiT d ^ ' 
Leszczyński spalił się, gdy w niem: śmierć i — co dalej? się przeciwko konkursowi piękności,
lutym 1766 grzał się przy ko­
minku. Władysław Pogrobo- 
wiec, król Czech zmarł, gdy 
wysyłał dziewosłębów do 
Francji. Kto z naszych nie­
szczęśliwych braci przypusz­
czał w 1939 r., że śmierć go

a  w iele s tu d e n te k  u n iw e rs y te c k ic h  
-v .  o k re ś liło  k o n k u rs  ja k o  n is k i m o ra ln ie .

I E S I Ą C  M A J

wisk
nym całej przyrodzie. Naj­
silniejszy jest :.i człowieka 
który umie sobie grozę śmier­
ci uświadomić. Tylko wiara 
w nieśmiertelność duszy j mi­
łosierdzie Boże może usunąć 
lub złagodzić strach i osuszyć 
łzy.

Wiara, że odpowiedzialność 
za czyny nie kończy się ze

litycznej zwartość^ emigracji 
zemści się w przyszłości sro­
motnie. Emigracja powojen­
na jest dostatecznie liczna, 
by podołać wielu zagadnie­
niom. Ale właśnie wspomnia­
ny brak jedńości politycznej 
powoduje jednocześnie nie­
moc finansową. W takich wa­
runkach nie wiele można 
zdzi ałać.

Czy wszystkie czynniki spo­
łeczne i polityczne tak zwane 
miarodajne do rozwiązywa­
nia takich spraw jak sprawa 
Polonii w Niemczech uczyni­
ły choć cośkolwiek, by pozy­
cję jaką ta Polonia stanowi 
dla Polski utrzymać? Nieste­
ty nic, ale to absolutnie nic! 
I jeśli w sprawie tej coś się 
robi, to należy to zawdzięczać 
wyłącznie energjj kilku jed­
nostek z tej właśniet Polonii.

W związku z tą sprawą, ja* 
i wielu, innymi, obecny stan

^  ______ Nadszedł znowu miesiąc jawiala się. wybranym du-
odwiedzi w tajgach, w Tan- miesiąc nabożeństw do szom i przestrzegała, rad u-

• •  Matk, naszej. Man, N,epo- dzielała i wskazań, pociesza-
kaIaneJ i Wniebowziętej! Ty ]a, koiła i pokój niosła: ten

Lęk przed śmiercią jest zja- *lące i miliony katolików, ale pokój, który tylko Syn Jej
iskiem naturalnym: współ- taH z.e  > nie-katohkow wzrok dać może. Schodziła na zie-

swoj skierują do Tej. którą mię Matka miIościwa w róż_
zwiemy Matką łaski Bożej, nych czasach, a może zwła- 
Przyczyną naszej radości, szcza w ostatnich dwóch wie- 
Ucieczką grzesznych. Pocie- kach: w Paryżu na rue du 
szycielką strapionych. Bac, w kościele św. Andrzeja

Wszystkie wieki chrzęści- w Rzymie, w La Salette Loar 
janstwa oddawały cześć Mat- des, Pontmair« Pellevoisin 
ce Boga-Człowieka i do Jej Fatimie, . Beauraing Ban- 
wszechpotężnego uciekały się neux.
pośrednictwa. Spieszyli ubo- I gotowa zejść zawsze, jeśli 

śmiercią. jest nauczycielką r? . 1 , ogaci, lolnicy. wy- wymaga tego dobro choćby
cnoty, ona powstrzymuje lu- °, *, ro >̂otn,i:y. * wielcy jednej duszy — tak! jednej
_________________ __________  właściciele, przedsiębiorcy i duszy, bo Maria zna cene

dyrektorzy fabryk; chwałę każdej duszy.- cenę Krwi Naj-
rzeczy powinien ulec całko- Marii śpiewalj poeci, pędź- świętszęj! (j)
witej rewizji pod naciskiem lem i dłutem wypowiadali _______ ' _____________
społeczeństwa. Tych, którzy malarze i rzeźbiarze, w u-
są odpowiedzialni za wszyst- tworach muzycznych sławili PODZIĘKOWANIA
kie tego rodzaju niedomaga- twórcy oratoriów i utworów N a jg o rę ts i«  podzięk o w an ie  N a jś w ię t. 
nia powinno się pociągnąć nR Mszę ŚW.; na Jej chwałę sZ,;,nu S ercu  Jezu so w em u . M atce  B o­
do odpowiedzialności. Nie wy- stawiano świątynie budzące sklej 1 s"' Expedytowi za ,askc 
wiązywanie się z podjętych podziw i wśród niewierzą- 
obowiązków powinno być cych; o Niej uczone artykuły 
traktowane na równ^ ze i dzieła pisali najwybitniej- 
sprzeniewierzeniem. Bo wte- si teologowie, 
dy być może, niejeden z ,po- Bo miejsc wsławionych cu- 
lityków* i działaczy* pchają- diamj dążyły pielgrzymki, 
cych się bez żadnych skru- niosąc dar swych modlitw 
pułów na odpowiedzialne przebłagalnych za grzechy 
stanowisko,
dział, że nieudolność i nie- do Matki wszystkich ludzi — 
dbałość będą karane, głęboko i *a zniewagi Jej wyrządzone ^e*ln,l'tw™ 1 z“ arł**® w opinii swię 
zastanowi się nim je obej- przez tych, co me chcą uznać 
mie. Jej macierzyńskiej opieki.

A dawną Polonią w Niem- A Ona? zsyłała niezliczo- 
czech niech się zainteresują ne laski i na wierne Jej dzieci,
— i to co rychlej — ludzie od- ale i na te, które znać Jej 
powiedzialni i sumienni. nie chciały. A gdy ciężkie

chwile przychodziły na ludz-

sk ie j i św . E xpedy tow i 
u zd ro w ien ia  s k ła d a

K S. ZY G M U N T SIEM A SZK O

O fia rę  10/- p rzez n acz am y  n a  p o lsk i 
i n t e r n a t  d la  ch łopców  im  św. S t. 
K o stk i w H erefo rd z ie .

*
P o k o rn ie  d z ięk u ję  N a jśw ię tsz em u  

S ercu  P. J e z u sa , M atce  B o sk ie j N ieu ­
s ta ją c e j  P om ocy, św. Józefow i i św .
A n ton iem u  za o trz y m a n e  ła sk i 1 

gdy będzie wie- zaniedbania i braku miłości p roszę  o d a lsz ą  op iekę —  ja k  rów n ież
d z ięk u ję  za la sk i o trz y m a n e  za  po-

Z. K OZŁO W SKA
O fia rę  10,'- p rz ez n acz am y  ja k  wyżej 

*
Św. T e resc e  od D z ie c ią tk a  Jezu s  za  

o trz y m a n e  la sk i b a rd z o  d z ięk u ję  i  o 
d a lsz e  p ro s i —  A. T.

O f ia rę  £  1.0.0 p rz e z n a c z a m y , ja k  
pow yżej. P o n a d to  d z ięk u jąc y  s k ła d a

C. S. kość, schodziła na ziemię, ob- £ 1.0.0 n a „A kcję  M iło s ie rd z ia “ .
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POLSKIE DZIECKO 
W POLSKIEJ SZKOLE

BLISKO trzynastoletni po­
byt na obczyźnie nie zdo­
łał zatrzeć w naszej pa­

mięci uroczystego i radosne­
go dnia rocznicy Konstytu­
cji 3-go maja i święta Kró­
lowej Korony Polskiej. W 
dniu tym wyrównały się róż­
nice społeczne i polityczne. 
Chyba na żadną zbiórkę nie 
dawano tak chętnie, jak na 
trzeciomajowy Dar Narodo­
wy, przeznaczony na cele 
Polskiej Macierzy Szkolnej i 
Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej oraz na Towarzystwa 
Czytelni Ludowych.

Starsi nie zapomną czaru 
mapowego święta narodowe­
go. Ale wzrasta na obczyźnie 
młodo pokolenie, które nie 
tylko nie zna już Polski lecz 
często nie zna języka ojców, 
ni dziejów swego narodu.

Przed1 wojną około połowy 
dzieci polskich zagranicą po­
bierało naukę przedmiotów 
polskich na kursach i w szko­
łach powszechnych. Dzisiaj, 
gdy emigracyjne władze pań­
stwowe nie mogą łożyć na 
polskie szkolnictwo, sytuacja 
jest o wiele gorsza i z wielu 
stron nadchodzą głosy alar­
mu, by dzieci polskie ratować 
przed wynarodówieniem. 
Stosunkowo najlepiej przed­

stawia się sytuacja w Wiel­
kiej Brytanii, gdzie dzięki 
istnieniu jeszcze Komitetu O- 
światy dla Polaków w roku 
ubiegłym 937 dzieci pobierało 
naukę w 13 przedszkolach 
polskich, 518 dzieci w 12 szko­
łach powszechnych, a 1951 
uczniów i uczennic w 7 szko­
łach średnich. Ale szkoły te 
ulegają zwolna likwidacji i 
większość dzieci polskich u- 
częszeza dó szkół angielskich 
bez nauki przedmiotów pol­
skich. Społeczeństwo nasze 
czyni jednak wielkie wysiłki, 
aby zapobiec temu, by dzieci 
nie rozumiały języka i sposo­
bu myślenia rodziców. Sta­
raniem organizacji społecz­
nych, duchowieństwa i rodzi­
ców w ubiegłym roku prowa­
dzono 50 kursów przedmio­
tów polskich.

Gorzej jest we Francji, 
gdzie w roku ubiegłym w 223 
punktach szkolnych przeszło 
10.000 dzieci polskich uczyło 
się polskiego, ale to było o 
połowę mniej niż w 1949/50 
roku. Istnieją poważne oba­
wy, że w roku przyszłym mo­
że odpaść dalsze 4.000.

Dzięki nadzwyczajnym wy­
siłkom w Belgii istnieją 23 
punkty nauczania, w Holan­
dii 3, a w Australii szkolnic­
two polskie jest w organiza­
cji. Wiemy, że polska- akcja 
nauczania istnieje wszędzie, 
gdzie są Polacy na uchodź­
stwie. W Niemczech, gdzie 
bezpośrednio po wojnie ist­
niało wiele szkół polskich, 
obecnie liczba ich topnieje 
zastraszająco i dzieciom pol­
skim grozi zniemczenie!

• ’»my o tym w głębokim 
przekonaniu, że żaden Po­
lak nie jest obojętny na apel 
o ratowanie dzieci przed wy­
narodowieniem. Jak za cza­
sów zaborczych przed pierw 
szą wojną, tak pod okupacją 
niemiecką i dziś na obczy­
źnie troska o polskie szkoły i

2 polskiego punklu widzenia

L U D O B Ó J S T W O tygodnia  
a

—  K o m is ja  K a ty ń s k a  K o n g resu  USA
p rz e s łu c h a ła  w F ra n k fu rc ie  n a d  M e­
nem  (w N iem czech  Z a ch .)  sze reg  o fi­
cerów  n ie m ie ck ich , k tó ry c h  o d d z ia ły  
p rzeb y w ały  w o k o licach  K a ty n ia  po 
z a jęc iu  S m o le ń sk a  i oko licy  p rzez  a r ­
m ie  n ie m ie ck  e w r . 1941; n ie k tó ry c h  
u czo n y ch  le k a rzy , k tó rz y  b a d a l i  *d - 
k ry te  zw łoki o ficerów  p o lsk ic h  w cho­
d zą c  w s k ła d  m ięd zy n a ro d o w e j ko m i­
s ji pow o łan e j p rzez  w ładze  n ie m ie c k ie  
o ra z  sze reg  P o laków . P o n iew aż  rz ą d  
f r a n c u s k i  n ie  chciał, s ię  zgodzić n a  
p ro w ad zen ie  p rz e s łu c h iw a ń  n a  te re n ie  
F r a n c j i ,  w F ra k fu rc ie  z e z n a w a ł ró w ­
n ież  r tm . Jó ze f C zap sk i, z n a n y  p o l­
sk i m a la rz  m ie sz k a ją c y  v e  F ra n c j i ,  
k tó ry  z r a m ie n ia  gen . A n d e rsa  p ro ­
w adził d o ch o d z en ie  poszukiw -ar.ia z a ­
g in io n y c h  p o lsk ic h  o ficerów  i odby ł 
szereg  rozm ów  z d y g n ita rz a m i sow iec­
k im i. Z e zn aw a ł ró w n ież  d r  R . K em p e r 
z a s t . p r o k u ra to ra  p rzed  T ry b . w N o­
ry m b e rd ze . P rz e s łu c h iw a n ia  w N iem ­
czech  by ły  pub liczn e .

—  u ro d z in y  B ie ru ta  o bchodzo ­
no  w P o lsce ja k o  s p e c ja ln e  św ię to , a  
p ra s ą  w y k aza ła  z a s łu g i „ p r e z y d e n ta “ 
m iędzy  in n y m i w o d k ry c iu  i  ro z g ro ­
m ie n iu  „ k l ik i t i to w sk ie j“  G om ó łk i. Ży­
c z e n ia  n a d e s ła l i  B ie ru to w i: S ta l in ,
S zw ern ik  (p e łn i obow iązk i p re z y d e n ta  
Z .S .S .R .) , M ao T se  z C h in , G o ttw a ld  
z C zech, P ieck  i G ro te w o h l z  N iem iec  
w sch ., R ak o ssy  W ęgier, T o g l ia t t i  z 
W łoch  i P o ll i t t  z A nglii.

—  Do z e rw a n ia  s to su n k ó w  d yp lo ­
m a ty c z n y c h  z reżym em  k o m u n is ty cz ­
n y m  w W a rsza w ie  w ezw ał r z ą d  B ra ­
zy lii sen . N ^ g u e ira , w y k azu jąc  w 
sw ym  p rzem ó w ien iu  w p a r la m e n c ie , 
że p osels tw o  „ p o lsk ie “ w B ra z y lii i  
jego  k o n s u la ty  p ro w a d z ą  o tw a r tą  
p ro p a g a n d ę  k o m u n is ty c z n ą  w ca ły m  
K ra ju . U n ia  K u l tu r a ln a  P o lak ó w  w 
B raz y lii, do  k tó re j w ch o d zą  w sz y st­
k ie  g ru p y  n iep o d leg ło śc io w e  po lsk ie , 
p r z e s ła ła  s e n a to ro w i p o d z ięk o w an ie  
za  je g o  s ta n o w isk o .

—  P rz e s trz e ń  L o n d y n  —  R zym  ok.
1.500 km . p rzeb y ł w 137 m in u ta c h  n o ­
w y b ry ty js k i  s a p io lo t p a s a ż e r s k i  o  
n a p ę d z ie  o d rzu to w y m  „ C o m e t“ . O d 2 
m a ja  ta k ie  sa m o lo ty  s ta le  l a t a j ą  m ię­
dzy  L o n d y n e m  a  J o h a n n e s b u rg ie m  w 
P ld . A fryce .

—  N a rc ia rz e  p o lscy  w y co fą f i sife 
z  zaw odów  w S zk o c ji, gdyż obok ic h  
n a z w isk  w staw io n o  ja k o  n a ro d o w o ść
„b ezp ań s tw o w c y  “ .

—  R o k o w a n ia  f ra n c u s k o -n ie m ie c k ie
o Z a g łę b ie  S a a ry  z o s ta ły  z e rw a n e , 
gdyż w cz asie  ic h  t r w a n ia  p a r l a m e n t

Obywatele Rzeczypospoli- czą ręką narzucają Narodowi niejszych nad słabszymi, nie z ^ ę b ^ m i s T ^ t l n o w i ć 1 
t e J i  nową konstytucję, wzorowa- mógłby być trwały. Każdy r iu m  m tm ie c . M in . E d en  i A ch eso n

Gdy polscy uchodźcy poli- ną na moskiewskim ustroju bowiem układ nie oparty o m a ją  sk ło n ić  k a n c le rz a  A d e n a u e ra  d o  
tyczni 2  tęsknotą w sercach komunistycznym, aby w ten zasady moralności i uczciwo- w iększej u s tęp liw o śc i, a i t  rozgoryczo- 
obchodzą wielką rocznicę 3 s.posób jeszcze bardziej zespo- ści kryje w sobie zaczątki na °P in ia  Francji wskazuje na 
Maja. Rodacy nasi w Kraju, l!ć Polskę ź  Rosją i upodobnić nowej wojny. A przy dzisiej- t0 ' że p o li tv k a  n ie m ie c k a  c iąg łeg o  w y- 
z którymi łączymy się całym ją do republik sowieckich. szym rozwoju techniki wo- JUZ sie znudzitei-
sercem'w dniu święta Naro- w  położeniu w jakim znaj- jennej każda kolejna wojna cała Oprawa* armiT europeSejT?- 
dowego, —  znaleźli się w tym duje S j ę  Kraj nasz w tej coraz bardziej grozić będzie m ó W z Z a ch . N ie m c a m i m oże u lec  
samym położeniu, w jakim chwili, niecny ten manewr ruiną cywilizacji. m e ty ik o  o d w leczen iu  a ie  n a w e t z a s a d -
byliśmy za czasów najazdu może mieć jedynie powodze- Jedyne pokój oparty na niczei rew iz ji, 
carskiego, kiedy zbrodnią by- nje pozorne, gdyż w rzeczywi- sprawiedliwości może uchro- — Koronacja królowej Elżbiety n 
ło złożenie najmniejszego st0ści żadne narzucone z ze- nić ludzkości od zagłady. Daj została ofic;â ie w>znacz°na na dzleń 
kwiatka na skromnym cokole wnątrz prawo nie zmieni Du- Boże. aby ci. w których rę- Vc?”  ”
z cegły —  jedynej pozostało- szy Narodu, przywiązanej do kach skupione są dziś naj- roCz v s to ś c i m*.odzinow& z o s ta ły  ied- 
ŚCj po przedsięwziętej przez wiary Ojców i do Idei Wol- większe siły- zrozumieli W  n a *  w y zn aczo n e  n a  czerw iec  b .r."  po 
naród budowie świątyni Pań- ności. Dla odzyskania niepo- czas odpowiedzialność, jaka u s ta n iu  ża łoby  d w o rsk ie j, 
sklej dla uczczenia uchwale- biegłości Polacy walczyli na nich ciąży. — Tylko potowa Koreańczyków jeń-
nia Konstytucji 1791 roku. przez przeszło sto lat. Z no- <_) A urnST 7 Ai fskt c6w amcrykańskich 1 2/5 cwa-

Obecnie również słudzy ob- wymi najazdami tych sa- ( z a l e sk i ««yków pragnie powrócić do kraju. m.
cy którzy rządzą chwilowo mych zaborców walczymy Londyn, dnia 3 maja 1952 r. H a li tó w -  * nieW°H “ ”impe~
Polską w imieniu czerwone- juz jat przeszło dwanaście i ___ _____________________
go caratu, nie tylko zakazali walczyć będziemy nieugięcie 
obchodzenia święta Narodo- az do zwycięstwa, 
wego 3 Maja, ale świętokrad. w  walce tej liczymy na po-

moc Boską, na swe nieza-

Komisja Kongresu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, po­
wołana pod koniec roku u- 
biegłego przez Izbę Repre­
zentantów do zbadania spra­
wy Katynia, .przybywszy do 
Europy, dokonała od 15 kwie­
tnia br., w ciągu dwu tygod­
ni. przesłuchania świadków 
w Londynie i we Frankfurcie.

Już samo to przybycie i 
przesłuchanie w krajach ob­
cych jest zdarzeniem nie tyl­
ko niezwykłym lecz zdarza­
jącym się w takich okolicz­
nościach i w taki sposób bo­
daj pierwszy raz w toku dzie­
jów. I teraz nie może to ani 
ujść uwadze świata ani spełz­
nąć na niczym i rozejść się 
po kościach.

Ale też wedle stawu grobla. 
Sposób działania jest nie­
zwykły, bo i potworność tego, 
co się określa dzisiaj jednym 
słowem; Katyń była. i pozo­
staje czymś bezprzykładnym. 
A trzeba zawsze pamiętać, że 
Katyń to tylko część tego, co 
się stało, ta która się. ujaw­
niła. Ale tam zostało wymor­
dowanych ponad 4000 wy­
wiezionych tylko z jednego 
obozu w Kozielsku. A tyleż i 
więcej było w Starobielsku, 
tyleż i' więcej w Ostaszkowie, 
które też miały swe niezna­
ne Katynie! Bo razem wy­
mordowano z tych trzech 
obozów ponad 11.000 jeńców 
wojennych w połowie dwu­
dziestego stulecia!

JAK NIEMCY, A JAK ROSJA?
Samo przesłuchanie świad­

ków wznowiło obraz na­
brzmiały straszliwą grozą.

Ale tło i odgłosy tej wypra­
wy Komisji przez Ocean i

ponad Oceanem z Ameryki 
do Europy są też bardzo zna­
mienne i Wymowne.

Kto mordował?
Po wykryciu grobów w la­

sku katyńskim pod Smoleń­
skiem wiosną 1943 roku, w 
świetle dokładnych badań, 
już było niezbicie jasne, ze 
wymordowali Rosjanie wiosną 
1 9 4 0  roku.

Lecz Moskwa zawołała:
— Nie, to Niemcy!
Po wojnie, w 1945/46 uku, 

przyszedł sąd na Niemców w 
Norymberdze. Moskwa mu­
siała wnieść do aktu oskarże­
nia sprawę Katynia. Ale w 
rozprawie Niemcy zażądali 
jej rozpatrzenia, a Rosja za­
biegała o jej przemilczenie. 
I przemilczano w rozprawie i 
w wyroku. To jednak znaczy­
ło. że Niemców, przeciw któ­
rym jedynie toczyła się roz­
prawa w Norymberdze za Ka­
tyń skazać nie można. A sko­
ro nie oni. to wiadomo.

To się teraz powtórzyło i 
uwydatniło.

Niemcy chętnie się zgodzili 
na przesłuchania we Frank­
furcie i chętnie stawili się 
jako świadkowie.

Rosja Sowiecka została w 
lutym 1952 roku wezwana 
przez Komisję Kongresu do 
przedstawienia świadectw i 
świadków. Wezwanie to zo­
stało przesłane Rosji za po­
średnictwem Departamentu 
Stanu, który przekazał je 
ambasadorowi rosyjskiemu w 
Waszyngtonie, Paniuszkino- 
wi. Ale Rosja niei skorzystała 
ze sposobności wykazania wi­
ny Niemców. Jak uciekła od 
badań w Norymberdze, tak 
uciekła i teraz.

Nic tu nie pomoże Krem­
lowi, że na komendę, 3 m ar­
ca 1952 r., po tym wezwaniu 
na rozprawę, pisma w Mo­
skwie i pisma w Warszawie 
łącznie z radio ujawniły w 
długich wylewach wściekłość 
rosyjską.

Drugie unikanie światła 
przypieczętowało sprawę.

MORZE KRWI
Alt* od słowa do słowa, gdy 

zaczęto wreszcie mówić o 
Katyniu, nieuchronnie mu­
siała zjawić się myśl;

— A przecież znany Katyń 
i nieznane Katynie, to 
tylko drobny ułamek, to czą­
stka, to kropla w morzu krwi 
morderstw komunizmu ro­
syjskiego od 1917 roku.

Dnia 24 listopada 1951 r. 
przedstawiciele 12 milionów 
obywateli amerykańskich po­
chodzenia wschodnio - euro­
pejskiego z Kongresem Polo- 
nij na czele zwróciło się do 
Rządu Stanów Zjednoczo­
nych z żądaniem wytoczenia 
przeciw Rządowi Sowieckie­
mu oskarżenia o nieustanne 
pasmo morderstw w krajach 
zajętych obecnie przez Rosję.

Gdy odpowiedź nie nad- 
chodz:ła, w połowie stycznia 
1952 r. przeszło 100 republi­
kańskich członków Izby Re­
prezentantów zwróciło się do 
sekretarza stanu p. Acńeso- 
na. Powołali się oni na u- 
chwałę zespołu Narodów Zje­
dnoczonych z 12 stycznia 
1951 r. o ludobójstwie. I zażą­
dali oskarżenia Rosji so*wiec- 
■:ej na Zgromadzeniu Naro­
dów Zjednoczonych o ludo­
bójstwo.

To już nie przycichnie.
St. St.

Orędzie Prezydenta ̂ Rzeczypospolitej
w 161 rocznicę Konstytucji 3 Maja
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— Jakiegoś to herbu, panie Dzięgielewski — 
Cykoria?

— Ozoria, do usług księdza kanonika dobro­
dzieja.

— Aha!... No, prosz^, kto by myślał... A napiłbyś 
się, panie Dzięgielewski herbu Ozoria, wódki?

— Jak wola księdza kanonika. Czemu nie?
— A jakąż byś wasan dziś preferował1): any- 

żówkę czy kminkówkę?
— A no, tak po prawdzie żeby powiedzieć, to 

kminkówka ze względu, jako jutro jest wtorek, 
wydaje mi się racjonalniejsza.

— O! Jakimże to górnym stylem przemawiasz! 
Myślałby kto, żeś z nieboszczykiem Słowackim 
Króla Ducha komponował. Ale cóż to ma do tego, 
panie Dzięgielewski, organisto?

— Niby co, za pozwoleniem księdza kanonika, 
ma co do czego mieć?

— Kminkówka do wtorku?
— A no, po prawdzie żeby powiedzieć, to ona 

może i nic do niego nie ma.
— To dlaczegóż wasan2) powiedziałeś?
— E, kiedy to jegomość to tylko zawsze tak 

człowieka musztruje...
— Ho! ho! panie Dzięgielewski, organisto kło- 

nicki! Pamiętasz, jakem was maszerować uczył, tu 
na dziedzinch przed plebanią, kiedy to się na burzę 
zbierało? I karabinem machać? Choć, co prawda, 
tom sam maszerować nigdy nie umiał, bom służył 
w jeździe i miał pałasz, nie karabin. Pamiętasz, 
panie Dzięgielewski, jaki był ze mnie tęgi oficer 
w piątym pułku ułanów, za księcia Konstantego?3) 
Jakiego miałem konia kasztanka, ho! Pamiętasz 
waść, panie Dzięgieiewski?

— Jakże mogę pamiętać, księże kanoniku do­
brodzieju, kiedy wtenczas moja matka jeszcze 
panną bywszy w Sabańciszkanh na jarmarkach 
tańcowała?

— A prawda, panie Dzięgielewski, że tyś cokol­
wiek młodszy ode mnie. Wieleż to wiosen sobie 
liczysz?

— W metryce mam, jakom się urodził w trzy­
dziestym drugim, z ojca Kaspra Mateusza i Kleo- 
fazji Zaściańskiej, Ozoria Dzjięgielewsktich mał­
żonków.

— I od razu miałeś takie żółte wąsy, panie Dzię­
gielewski, organisto?

— Ou, gdzie zaś! Jakże mogłem wąsy mieć do­
piero z łona matki wyszedłszy?

— A był Rzymianin dentatus4), co się z .zębami 
urodził, dlaczegożby nie miał być Dzięgielewski 
,,wąsatus?” Czyś to co gorszego od jakowego 
poganina albo co?

— Pewnie, żeśmy od pogan lepsi — jeszcze szla­
chta...

— A widzisz. A ja się urodziłem w siedemset 
dziewięćdziesiątym dziewiątym, a teraz mamy 
osiemset osiemdziesiąt szósty, to ileż mi jeszcze 
do setki brakuje, panie Dzięgielewski herbu Cy­
koria?

— Ozoria, żeby po prawdzie powiedzieć, do 
usług księdza kanonika dobrodzieja.

— Niech mu będzie. No, wiele?
— Żeby ksiądz kanonik miał dziewięćdziesiąt, 

t<- by mu brakowało dziesięć.
— A żebym miał sto, to by nie brakowało nic, 

prawda?
— E, kiedy to jegomość musi zaraz człowieka 

stropić. Jak się od dziesiątki odejmie...
— No, wiele, prędko?
— Ouu, przecież to tak zaraz...
— A nibyś taki, panie Dzięgielewski, w rachun­

kach nagły jak Żyd w tańcu. To już ci pomogę. 
Trzynastka mi brakuje do setki. Wieleż to czyni?

— Właśnie chciałem powiedzieć, na psa urok, 
osiemdziesiąt siedem.

— Trzynastka, panie Dzięgielewski, trzynastka, 
feralna3) cyfra. Ale, jakem szlachcic, jakem 
Piotr Załański, nie opuszczę Panu Bogu od setki 
ani dnia, na honor, nie opuszczę. Czym to jeszcze 
nie krzepki? Zeszłej niedzieli, pamiętasz waść, 
jakem huknął z ambony ku panu Karasowskiemu 
Bolesławowi z Wólki, co był zasnął w ławce, tak 
się wzdrygnął, aż mu okulary z nosa spadły. Oho 
— jeszcze się nie dam. Napiłeś się, panie Dzięgie­
lewski, wódki?

— Jakże, kiedy ksiądz kanonik tylko obiecać 
raczył?

— No to wyjmijże karafeczkę z kredensu. A że 
dziś jest poniedziałek, a jutro wtorek, dwie. Nie
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tę, tamtą, tak. Na tę intencję łykniesz sobie na­
przód anyżówki, potem kminkówki.

— Za łaską księdza kanonika.
— Łyknąłeś?
— Niby tak.
— Teraz drugą.
— Niby już.
— Zakąśże teraz pierniczkiem. Dobry?
— Hm! hm! Delicje!6)
— No io idźże teraz, panie Dzięgielewski, do 

domu, a kłaniaj się pięknie pani Dzięgielewskiej 
ii pannie Anastazji Paprykowskiej, jej siostrze cio­
tecznej, a ja sobie tymczasem pacierze poranne 
odmówię. Bóg z tobą, panie Dzięgielewski herbu 
Cykoria.

— Całuję rączki księdza kanonika dobrodzieja. 
Ozoria!

I pan Dzięgielewski obtarłszy rękawem płowe, 
siwiejące, długie wąsy pocałował księdza kano­
nika niżej łokcia i wyszedł.

Wówczas staruszek przeżegnał się, złożył ręce 
na piersiach i począł chodzić po pokoju jednostaj­
nym, wolnym krokiem, szepcąc półgłosem modli­
twy, zaś stary gończy?), Zagraj, śpiący dotychczas 
pod kanapą, otwarł najprzód jedno oko, potem dru­
gie, wstał, przeciągnął się, ziewnął i jak to już od 
lat dawnych zwykł był czynić codziennie, puścił 
się krok w krok za swoim panem. Od czasu do 
czasu staruszek muchy uprzykrzone odganiał, od 
czasu do czasu kłapał na nie zębami stary Zagraj 
i tak chodzili obaj aż do śniadania.

W trakcie modliwy ksiądz Piotr spoglądał nie­
kiedy na ścianę, gdzie wisiały pięknie wypolero­
wane dubeltówki i tkwiły wielkie, rosochate po­
roża8) jelenie, przyglądał się chwilę kwitnącym 
w doniczkach na oknie hiacyntom i azaliom, albo 
wybujałym pod oknem malwom i słonecznikom, 
niekiedy przewiódł mimochodem oczyma po zró­
wnanych w rząd cybuchach i połyskujących pian­
kowych fajkach, lub też nie przerywając szeptu 
pacierza przed szafą i książkami się zatrzymał, tę, 
ową poprawił i szedł powoli dalej, pies zaś za nim. 
Na świat też nieraz spojrzał, bo na dziedzińcu 
uwijali się parobcy w pąsowych kabatach, pan 
Walenty Mościk, ekonom, krzyczał i komenderował, 
młode psy rozganiały kurczęta, obłaskawiony żu- 
naw, Marcin, zróbki płoszył i indorom się sprze­
ciwiał. Gwar był i ruch. Dziewki w żółtych i pstro­
katych chustkach na głowie przechodziły nucąc 
tęsknie i rozwiodle, pawie roztaczały świetne 
ogony i puszyły się wlokąc skrzydła po ziemi, 
gołębie zlatywały znad dachów i wznosiły się nad 
nic zataczając wielkie koła. Na to wszystko padało 
poranne słońce, bardzo jasne i promieniste, kładło 
plamy żółtawe na ziemi i słało poświetl mieniącą 
na lipach i brzozach.

Ksiądz Piotr nie przestając się modlić patrzył 
w okno siwy i cichy, z dłoniami zetkniętymi przy 
ustach, a gdy już ostatnie słowa pacierza wyszep­
tał, jeszcze znaku krzyża nie kładł, tylko stał przy 
oknie długo i patrzył. T potem znak krzyża na 
własnych naprzód ramionach uczyniwszy kreślił 
go w powietrzu, błogosławiąc z swego pokoju 
kłcnickim łanom, lasom i wodom rybnym, i lu­
dziom, w polu robiącym, i trzodom, co się, po łą­
kach pasły.

Tali było często.
Wypiwszy kawę ksiądz zapalał piękną fajkę 

piankową na długim, wiśniowym cybuchu, z du­
l i  W o ła ł; 2) w a s a n  —  s k ró co n e  w aszm ość p a n , ty tu ł  uży­

w a n y  m ięd zy  s z la c h tą ;  3) W . k s iąż ę  K o n s ta n ty  (zm . 1831) —
sy n  c a ra  P a w ła  I ;  od r .  1816 w ódz n a c z e ln y  w o isk  p o lsk ic h  w 
K ró le s tw ie  K o n g reso w y m ; 4) z ę b a ty ; 5) z ło w ró żb n a , p ie sz c^ ę - 
ś liw a ; 6) d e l ic ja  (ła c ) — roekosz! 7) p ie s  do g o n ie n ia  zw ie­
rz y n y  n a  p o lo w a n iu ; 8) po roże  —  ro g i zw ierzęce ; 9) ik o la to r 
(łac) — f u n d a to r  k o śc io ła  lu b  z a s tę p c a  tegoż; 10) we F ra n c j i ,  
d o k ą d  u d a ła  się  z n a c z n a  część w o jsk a  i in te lig e n c ji  po lsk ie j 
po  u p a d k u  rew o lu c ji l is to p a d o w e j, w r .  1831; 11) w ro k u  1846 
—  tzw . rzeź  g a l ic y jsk a ; ch ło p i, p o d ż e g a n i p rz e z  u rz ę d n ik ó w  
a u s tr ia c k ic h ,  d o p u szcza li s ię  m ordów  n a  sz la c h c ie ; 12) e k s p ia ­
c ja  ( ła c .)  —  p o k u ta , z m a z a n ie  w in y ; 13) w w o jn ie  W ęgrów  z 
A u s t r ią  w r .‘ 1848 c z y n n y  u d z ia ł  po  s tro n ie  W ę g ie r b ra l i  P o lac y ; 
14) b a ta l i a  ( f ra n c )  —  b itw a ; 15) w c ió rn a śc i (lu d .) —  d ia b li.

żym, kosztownym bursztynem, dar nieboszczyka 
kolatora9), pana marszałka, i pociągnąwszy kilka­
naście razy pochylał się w tył w fotelu i zaczynał 
drzemać, przy czym zwykle coś mu się śnić mu­
siało, pomrukiwał bowiem: bo! ho! i poruszał 
wskazującym palcem prawej ręki, co czynił za­
wsze, ile razy opowiadał z zajęciem lub dawne 
czasy wspominał.

Miało mu się też co marzyć! Dzieciństwo na­
prawdę „sielskie anielskie” w Załanach; służba 
pod księciem Konstantym, rewolucja listopadowa, 
kilka lat emigracji10), długa wędrówka, wreszcie 
kilkadziesiąt lat służby Bożej, twardej i pełnionej 
po żołniersku, bez folgi po rozkazie...

Księdzem nie został ten niegdyś świetny rot­
mistrz ułański z powołania; przyznawał się do 
tego otwarcie. — .Ta — mówił nieraz —i urodziłem 
się, kochanku, na księdza jak moja dziewka Wikta, 
co korzec ziemniaków na plecy bierze, na balet- 
nicę. Byłem młody, przystojny, ho! ho! nie biedny,
0 do tego żywy, lekkomyślny, pusty, ot szlachcic 
polski i do tego kawalerzysta. Alem poznał, ko­
chanku, w czymeśmy zawinili. Ja, kiedy mój luzak, 
Sobek, chłopak z Załan, szabli nie dopolerował 
albo butów na czas nie przyniósł, buch go w pysk! 
Mój ojciec, mój dziad, mój pradziad, wszyscy Za- 
łańscy za takie sarre i podobne rzeczy swoich 
Sobków buch w pysk! Dlatego mi mój chłopak 
przed pierwszą bitwą uciekł, dlatego żaden chłop 
z Załan z kosą do Kościuszki nie poszedł, dlatego 
w czterdziestym szóstym mego brata stryjecznego, 
Stanisława, jego własny lokaj za nogę z konia 
ściągnął, a potem go chłopy tak zasiekli, że go 
poznać nie można było11), i Ja poszedłem robić 
ekspiację12) za siebie i za innych Załańskich, po­
szedłem, kochanku, służyć tym, względem których 
czułem się winny... a przez którą to winę czułem 
się winny wobec całej Ojczyzny. Bo gdybyśmy 
byli wszyscy w pole wyszli, Jezus Maria! ho! ho! 
A czy ty myślisz, kochanku, że mnie łatwo było 
rzucić wszystko, cały świat, który mi się śmiał, 
sutannę oblec, na wieś iść, dzieci chłopskie chrzcić
1 szczerbate baby spowiadać? Nieraz myślałem, że 
nie wytrzymam, kochanku. Jeszcze jak węgierska 
wojna wybuchła13), o małem sutanny na kołku 
nie zawiesił i na Karpaty nie ruszył. Ale powie­
działem sobie: zameldowałeś się Bogu do służby, 
służ! A służba Boża twarda rzecz i On nie żartuje. 
Kiedy dobry, to dobry, ale jak się rozsierdzi, 
wszyscy w kąt, nawet Michał Archanioł, choć to 
wielki wojownik i diabłu skórę wyprał, stronami 
tylko szablą pobrzękuje, a przed Panem Bogiem 
tak ją cicho w garści niesie, jakby po cesarskich 
pokojach stąpał. A cóż dopiero marny człowiek, 
choćby nawet kanonik. Ho! hot Ale potem już bym 
za skarby świata mojej sutanny nie zwlókł i mojej 
parafii nie opuścił. Com z początku, kochanku, 
jako pokutę, jako ekspiację podjął, żebym ja, pan 
z panów i oficer kawaleryjski, między proste 
chłopstwo schodził, życie mu moje, moje dni i noce 
w ofierze niósł, tom się w tym potem rozmiłował... 
Myślałem sobie: co ja tu jedną duszę w tych Kło­
nicach polską zrobię, tośmy bliżsi zmartwychwsta­
nia. A potem rozmiłowałem się i w rzeczach Boskich 
i zacząłem te dusze nie tylko polskimi, ale i Bo­
skimi robić. I myślałem sobie znowu: co ja tu 
jedną duszę kłonicką Bogu przysporzę, to On tam, 
sędzia sprawiedliwy i miłosierny, Załańskim choć 
po roku jednym pokuty czyśćcowej odpuści. A po­
tem przez miłość Boga zacząłem i ludzkość szeroką 
miłować, i tę miłość w kłonickie dusze szczepić... I 
powiedz mi, może być co piękniejszego na ziemi, jak 
dusze Bogu, Ojczyźnie i ludzkości skarbić? A te 
kłonickie dusze, one są gliniaste i kamieniste, ale 
w nich i czamoziem jest, one nie są złe, one są 
nawet często dobre. Tylko one są bardzo trudne 
i trzeba je, kochanku, bardzo kochać i bardzo im 
pobłażać, i ludzkość im świadczyć. Żebym ja był 
mojego Sobka mniej bił w pysk, a więcej do niego 
mówił, nie byłby mi on przed pierwszą batalią14) 
powiedział: „a mnie wciórnaści13) do tego” — 
i uciekł, gdzie pieprz rośnie. T widzisz, mogę śmia­
ło, kochanku, powiedzieć, że do czegom się zamel­
dował, tom spełnił; byłem, śmiało mogę powie­
dzieć, dobrym księdzem, dobrym duszpasterzem. 
A żebyś mi to prorokował był tak lat temu sześć­
dziesiąt, kiedym ja dla panny Jadwigi Karśnickiej 
siwą klacz turecką ujeżdżał, a potem ją na tej sa­
mej klaczy wykradł, Panie odpuść, dla mego przy­
jaciela, Hilarka Roszczewskiego; że mnie w su­
tannie do trumny będą kładli, kiedy ja myślałem 
w jęneralskich szlifach na dolinę Józefata iść».. 
Ho! ho! Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi... 
Ho! ho!... nie ma tam gdzie pana Dzięgielewskiego?

(Ciąg: dalszy nastąpi)
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A W połowie zeszłego stule­
cia przyrodnicy, poznawszy 
kilka podstawowych praw 
przyrody, tak zachłysnęły się 
dumą ze swego odkrycia, iż 
wydawało się im, że znaleźli 
już odpowiedź na wszystkie 
pytania. Niepomni prze­
stróg wielkiego ich poprzed­
nika, Newtona, zachowywali 
się jak dziecko, które, — wy­
brawszy się łódką na wy­
cieczkę morską — myśli, że 
poznało już cały ocean. W 
tej właśnie epoce pisali swe 
prace Marx y Engels, nie 
dziw więc, że przesiąkli tą 
atmosferą. A za nimi, jak za 
panią matką, powtarzają ich 

'  twierdzenia i bolszewicy.
W epoce Marxa, w czasie, 

gdy maszyna była dumą czło­
wieka, modnym się stało po­
równywanie człowieka do 
skomplikowanej maszyny. 
Cóż, ciało jego składa się z 
tych samych pierwiastków, 
co i martwa przyroda, czło­
wiek więc nie jest niczym 
więcej niż materią. ¡Dziś, 
w epoce maszyn elektrycz­
nych, porównanie to już wy­
szło z mody i na jego miejsce 
wchodzi porównanie nowe: 
mózg człowieka, to nic inne­
go, jak tylko wysoce złożona 
maszyna do liczenia, jakże 
niesłusznie zwana „elektrycz­
nym mózgiem“.

Porównywanie organizmu 
żywego do maszyny jest ulu­
bionym chwytem tych uczo­
nych, którzy, sami w Boga 
nie wierząc, chcą wszystkie 
Jego ślady na ziemi zatrzeć, 
a więc oczywiście W pierw­
szym rzędzie uczonych so­
wieckich. Ku ich jednak wiel-

WARTO
PRZYPOMNIEĆ

POLACY W ŚRÓ D  SŁAW NYCH LU D ZI 
PO ŁO W Y  U B IE G Ł E G O  W IE K U  '

W y d a n y  w L o n d y n ie  w r . 1856 g ru ­
by 926-stron icow y to m  (w y d aw ca  D a­
w id B ogue) p . t . :  „M en  o f th e  t im e “ , 
a  z a w ie ra ją c y  b io g ra f ic z n e  sy lw etk i wy! 
b itn y c h  ludz i tego  czasu , z a w ie ra  ró w . 
n ież  sy lw etk i P o laków .

B yli to ; C hodźko  J .  L. —  h is to ry k , 
uczeń  L e lew ela . Z  k s ięc iem  O g ińsk im , 
ja k o  s e k re ta rz ,  zw iedził A ng lię  i F r a ń  
c ję . W  r. 1826 og łosił w e F ra n c j i  „ P a ­
m ię tn ik i O g iń sk ieg o “ , do  k tó ry c h  do­
łą czy ł ja k o  w stęp  „U w ag i o P o lsce i 
P o la k a c h “ . W  r. 1829 w y d a ł h is to r ię  
L eg ionów  D ąb ro w sk ieg o . w  c z asie  
p o w s ta n ia  m ia n o w a n o  go p rz e d s ta w i­
c ie lem  P o lsk i we F ra n c j i .  Z o s ta ł  cz ło n ­
k ie m  fran cu sk o -p o lsk ie g o  i a m e ry k a ń ­
sko po lsk iego  to w a rz y s tw a . G dy  po lscy  
e m ig ra n c i p rzy b y li do F ra n c j i ,  z o s ta ł 
cz ło n k iem  K im ii te tu  N arodow ego,. 
W ydał d z ie ła  M ick iew icza , K ras ick ieg o , 
n a p is a ł  ży c io ry s  P o n ia to w sk ie g o , bio! 
«Trafię K ośc iu szk i, h is to r ię  l i te r a tu r y  
p o lsk ie j, k s iąż k ę  „P o la c y  we W ło­
sz e c h “ , w sp ó łp raco w a ł p rzy  M ierosław  
sk iego  „ H is to r i i  P o ls k i“ , o raz  4-tom o- 
w ym  dziele  „P o lo g n e  H is to r iq u e , L i t­
té r a i r e ,  M o n u m e n ta le  e t  P i t to re s q u e “ .

K s. A dam  C z a rto ry sk i, u r . w 1770. 
za  u d z ia ł w p o w s ta n iu  K o śc iu szk i w y­

w ieziony  do R o s ji, z o s ta ł ta m  p rz y ja ­
c ie lem  c a r a  A le k s a n d ra , k tó ry  m ia n o ­
w ał go m in is tr e m  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h . W  1805 r .  p o d p isa ł im ien iem  

R o s ji t r a k t a t  z W . B ry ta n ią .
Z re zy g n o w a ł p ó źn ie j z te g o  u rzęd u , 

k o le jn o  z o s ta ł k u ra to r e m  U n iw e rs y te tu  
W ileńsk iego , a le  i z tego  s ta n o w is k a  
zrezy g n o w a ł, p ro te s tu ją c  p rzec iw  a r e ­
sz to w a n iu  s tu d e n tó w .

W  p o w sta n iu  1880 r . s ta n ą ł  n a  czele 
p o w stań cze g o  rz ą d u , z reezy g n o w ał po 
w y p a d k a c h  s ie rp n io w y c h  i w reszcie  po 
u p a d k u  p o w s ta n ia  z n a la z ł s ię  w P a ­
ry żu . Jeg o  p o s iad ło śc i R o s ja  sk o n fi 
sk o w a ła . W  r . 1848 o d d a ł n a  w łasn o ść  
z iem ię  sw o ją  w S ien iaw ie , w G a ­
lic ji , w ło śc ianom .

P oza ty m  ze sp ra w a m i p o lsk im i sp o ­
ty k a m y  s ię  w śród  d a n y c h  o o so b is to ­
ś c ia c h  in n y c h  n a ro d ó w . N .p . w zm ian  
k i, że w p o w s ta n iu  w ęg ie rsk im  1849 r . 
b io rą  u d z ia ł B em  i D em b iń sk i.

O m aw ia jąc  ilo ść  n o ta te k  o d n o sz ą ­
cy c h  się  do p o lsk ic h  s p ra w  s tw ie r ­
d zam y  m a ły  u d z ia ł ilośc iow y, a le  w y­
so k ą  ic h  w a rto ś ć  ja k o śc io w ą .

P o la k  —  to  m iło ść  o jczyzny , o f ia r ­
ność , ro zu m  p o lity cz n y . J e s t  to  o p in ia  
Z a c h o d u  sp rzed  100 la ty . D obrze  ją  
d z is ia j  p rzy p o m n ieć .

L. S

TADEUSZ FELSZTYN

CZŁOWIEK A MATERIA
kiemu zmartwieniu nauka 
nowoczesna nijak nie chce 
twierdzenia tego dowieść.

Oczywiście, jeżeli weźmie­
my jakiś fragment, jakiś o- 
derwany kawałek z cało­
kształtu życia organizmu, to 
znajdziemy wiele podobieństw 
z maszynami, budowanymi 
przez człowieka. Pracę mięś­
ni śmiało porównać można z 
działaniem elastycznych 
wiązadeł, w przekazywaniu 
bodźców przez podrażniony 
nerw “widzimy szereg proce- 

•sów natury chemicznej i e- 
lektrycznej, które doskonale 
potrafimy odtworzyć. w 
mniej co prawda doskonałej 
skali, w naszych laborato­
riach. Trochę trudniej jest z 
pracą mózgu, ale i tu nowe 
elektryczne maszyny liczące 
dają wiele wskazań, jak wy­
tłumaczyć “wzajemną współ­
pracę poszczególnych komó­
rek.

Ale na tym podobieństwo 
się urywa. Cóż z tego, że wie­
my, jak tkanki nasze się od­
żywiają, jak serce pompuje 
krew, jak oko chwyta obraz 
świata zewnętrznego, skoro 
nie potrafimy wytłumaczyć 
rzeczy zasadniczej: dlaczego 
organizm żywy... żyje? Boć 
życie, to coś całkiem innego 
niż przyroda martwa. Jeżeli 
kamień pozostawię przez dłu­
gi okres czasu na powierzch­
ni ziemi, to z latami zmur­
szeje on i zwietrzeje. Zwierzę, 
z którego uleciało życie, ule­
ga rozpadowi. Gdy rzucę ka­
mień “w szybę, rozleci się ona 
na najdrobniejsze kawałki. 
Gdybym jednak zobaczył, jak 
kawałki te z powrotem zra-

Sąd Konkursowy w skła­
dzie: pp. W. Guenther, J. Ka- 
pica, Z. Nowakowską (prze­
wodniczący),, T. Terlecki i I. 
Wieniewski rozstrzygnął dnia 
4 kwietnia br. Konkurs Tea­
tralny, ogłoszony zwyczajem, 
przyjętym od kilku lat, przez 
Two Przyjaciół Teatru Pol­
skiego, pragnące “wyrazić w 
ten sposób uznanie scenom 
polskim oraz zachęcić je do 
dalszych starań o jak na j­
wyższy poziom artystyczny 
przedstawień.

Konkurs objął sztuki, wy­
stawione między 1 kwietnia 
1951 r. a 31 marca 1952 r.

Przyznano następujące na­
grody:

1) nagrodę za najlepszą 
reżyserię przyznano p\ dr Kie- 
lanowskiemu za insenizację 
„Grzechu“ Żeromskiego . w 
wysokości £  20;

2) nagrodę za najlepszą 
kreację aktorską p. m . Buch- 
waldowej za wykonanie roli 
Doroty “w ,Przep:'óreczce“ Że­
romskiego — £  20;

3) nagrodę za najlepszą 
grę zespołową artystkom i 
artystom, występującym w 
„Grzechu“ Żeromskiego (pp. 
Bełskiej, Domańskiej, Dyga- 
tównie, Katelbachównie, Us- 
tarbowskiej, Karpowiczowi, 
Kopczewskiemu i Krajewskie-

stają się w jedną całość, u- 
ważałbym ,że to jakiś sprytny 
trick: nikt chyba nie uwie­
rzy, że to zjawisko natural­
ne.

A jednak w organizmie na­
szym trick ten powtarza się 
nieustannie. Gdy zjem kawa­
łek Chleba, w żołądku moim 
rozkłada się on, poprzez ko­
lejno złożone procesy che­
miczne, na stosunkowo bar­
dzo proste składniki, które 
przesiąkają do krwi. Ta z 
kolei, krążąc nieustannie w 
ciele, donosi je na odpowied­
nie miejsce, przy czym orga­
nizm nasz segreguje je tak 
umiejętnie, że aż zdumienie 
ogarnia, jak sprawnie i jak 
nieomylnie się to dzieje. Z 
kolei przeróżne organa nasze­
go ciała tworzą z tych pro­
stych składników cząsteczki 
coraz bardziej złożone, coraz 
wyżej ukształtowane, aż 
wreszcie przemieniają je w 
cząsteczki proteiny, zasadni­
czego tworzywa każdego or- 
gąnizmu żywego. Jest to więc 
proces odbudowywania szyby 
z jej okruchów.

Co “więcej, odbudowa ta 
jest zdumiewająco celowa: 
jeśli stworzeniu podobnemu 
do jaszczurki, źwanemu try­
tonem, odetniemy ogon, od­
rasta on sam. Jeśli odetnie­
my łapkę, a świeży odrostek 
ogona przeszczepimy na jej 
miejsce, “wyrośnie łapka, a 
nie ogon. Jeśli jajko trytona 
w opowiednim czasie, gdy 
zaczyna ono dopiero rozra­
stać się w nowe stworzenie, 
umiejętnie przetniemy, z 
każdej poło“wy wyrośnie nie 
pół trytona, ale cały tryton.

mu) w łącznej sumie £  80 do 
podziału po £  10 na osobę;

4) nagrodę za najlepszą 
oprawę sceniczną p. T. Orło­
wiczowi za całokształt twór­
czości dekoratorskiej —£  20.

Ponadto Sąd Konkursowy 
postanowił wyróżnić odegra­
ne przez młodzież szkolną a 
prawdziwie piękne przedsta-

Czy możemy sobie wyobrazić 
maszynę, która, przecięta, 
samorzutnie odtworzy bra­
kujące jej części?

Jeśli kamień, który stacza­
jąc się po zboczu góry obił 
swoje kanty, zrzucimy z gó­
ry po raz wtóry, poleci znów 
swoją drogą, niczego nie 
,,nauczy wszy się“ ze swych 
smutnych doświadczeń. Je­
śli jednak ośmiornicę, wy­
ciągającą łapę do kraba, po­
razimy prądem elektrycz­
nym, to po kilku takich lek­
cjach najtłustszy krab jej 
już więcej nie znęci. Ta umie­
jętność „uczenia się“, a więc 
dostosowywania swych od­
ruchów do zmiennych wa­
runków otoczenia jest tak 
charakterystyczną cechą 
istot żywych, że spotykamy 
ją już —• w mniejszej oczy­
wiście skali — nawet u naj­
niższych istot, jednokomór­
kowych ameb.

Czy można sobie wyobra­
zić robota, który by w ten 
sposób, samorzutnie udosko­
nalał swe zachowanie?

Procesy życiowe każdego 
organizmu są tak złożone, 
tak misternie zazębiają się 
z sobą, tak nieustannie re­
gulują — i do tego regulują 
samorzutnie — swój przebieg 
stosownie do nieustannie 
zmiennych okoliczności, że 
najdoskonalsza fabryka, kie­
rowana przez sztab najtęż­
szych inżynierów, nie potra­
fiłaby dokonać tego rów­
nie sprawnie i równie szybko. 
Wystarczy powiedzieć, że 
mózg nasz ma więcej komó­
rek, niż jest ludzj na ziemi, 
a jednak współpracują one

wienia „Wesela“ Wyspiań­
skiego oraz „Zemsty“ i „ślu­
bów panieńskich“ Fredry.

Oficjalne wręczenie nagród, 
połączone z przemówieniami 
przedstawicieli Sądu Konkur­
sowego i występami laurea­
tów, odbędzie się we wtorek, 
13 maja br. w sali Ogniska 
Polskiego o g. 7.30 “wlecz.

ze sobą, jak, długo człowiek 
jest zdrowy, tak szybko i tak 
składnie, że najlepiej na  
świecie zorganizowane biuro 
mogłoby im tego pozazdro­
ścić.

Przykładów takich można 
by mnożyć bez końca. Weźmy 
więc jeden tylko jeszcze, nie­
dawno odkryty. Otóż atomy 
tworzące kawałek żelaza, czy 
też kość dawno zmarłego 
zwierzęcia, są identycznie te 
same, jakie były w nich przed 
setkami lat. Tymczasem w 
organizmie żywym tworzące 
go atomy, tak szybko wymie­
niają się z otoczeniem, że 
po siedmiu latach nie ma w 
ciele ludzkim nieomal już ani 
jednego atomu z tych, które 
Pyły w nim przedtem. A jed­
nak człowiek ciągle jest ten 
sam!

Jak widzimy, zachowanie 
się organizmu żywego jest 
zupełnie odmienne niż ciał 
martwych. Jeżeli więc ktoś, 
opierając się tylko na tym, 
że ciało ludzkie składa się z 
tych samych atomów, co i 
ciała martwe, a oderwanie 
wzięte procesy życiowe (i to 
bynajmniej nie “wszystkie!) 
przebiegają wedle podobnych 
praw, twierdzi, że „człowiek 
to tylko materia i nic wię­
cej“, to trudno zaiste nazwać 
to rozumowanie naukowym. 
Stoi ono bowiem na tym sa­
mym poziomie, co rozumo­
wanie prostaczka, który— zaj­
rzawszy do skomplikowanej 
instalacji elektrycznej i u j­
rzawszy wszędzie druty i raz 
jeszcze druty — po“wiada z 
tryumfem: „teraz wiem! e- 
lektryczność to tylko druty i 
nic więcej!“.

Przenikliwe wejrzenie w 
przebieg czynności życiowych 
roślin, zwierząt czy wreszcie 
człowieka pokazuje istnienie 
niei wielu podobieństw i a- 
nalogii do zjawisk, jakie spo­
tykamy w przyrodzie, ale je­
szcze więcej różnic i to róż­
nic zasadniczych. Nauka dzi­
siejsza różnic tych wyjaśnić 
nie umie. Jeśli jednak ja 
czegoś nie wiem. to przecież 
nie znaczy, że tego nie ma! 
Tym samym nauka nie ma 
żadnych podstaw, aby twier­
dzić, że „człowiek to tylko 
materia i nic “więcej“, jak to 
z uporem powtarzają uczeni 
sowieccy za Engelsem i Leni­
nem. Wprost przeciwnie, ja ­
skrawe różnice, o których 
mówiliśmy wyżej, bardzo Wy­
raźnie wskazują na to, co 
przyznaje zresztą i wielu, 
bardzo wielu, uczonych w 
wolnym świecie, że istnieć 
musi jakaś podstawowa za­
sada, różniąca istoty żywe 
od ciał martwych, jakaś siła 
tajemnicza, uchylająca się 
badaniu przyrodników. Dla 
nauki katolickiej to zresztą 
nic nówego; pisał o tym ju2 
św. Tomasz z Akwinu blisko 
siedemset lat temu!

Twierdzenie więc nauki so­
wieckiej, że człowiek, to tyl­
ko materia i nic “więcej, nie 
tylko że nie nie ma nic współ 
nego z nauką, ale jest — 
wręcz odwrotnie, podobni* 
jak nieomal wszystko, co na­
uka sowiecka głosi — wulgar 
nym zniekształceniem praw­
dy dla celów, które z nauką 
nic wspólnego nie mają.

PIELGRZYMKI
1} BARCELONA (ITa Kongres Eucharystyczny)

P ie lg rzy m k a  ta  odbędz ie  s ię  pod  M o b ls ty m  p a t ro n a te m  i k ie ro w n ic tw em  
K s. ¡ In fu ła ta  B . M ic h a lsk ieg o .

od 25 m a ja  do 4 czerw ca, 
w raz  2 ty g o d n io w y m  w y poczynk iem  
n a d  m o rz em  (w S itg e s) .

C E N A  £29.10.0

Z u w ag i n a  t ru d n o ś c i m ie szk an io w e  w o k re s ie  K o n g re su  n a leży  
n a t y c h m i a s t  p rz e s ła ć  zg ło szen ie  u c z e s tn ic tw a .

2) L O U R D E S
od 8 do  14 czerw ca 
od 6 do  12 lip ca d)

C E N A  £22.17.6
od 10 do 16 s ie rp n ia
od 31 s ie rp n ia  do  6 w rześn ia

Z G ŁO SZEN IA  PRZESY ŁA Ć JA K  N A JW C Z E ŚN IE J. 

O s ta tn i  te rm in  je s t ;  3 ty g o d n ie  p rzed  k a ż d ą  p ie lg rzy m k ą . 
B liższe in fo rm a c je  i zg ło sz e n ia  n a leży  k ie ro w a ć  

W Y ŁĄ CZN IE do B iu ra  P od róży

DAVIES, TURNER & CO. LTD.
4, L O W E R  BELGRA V E S T R E E T , LO N DO N , S-W .l.

(ko ło  s ta c j i  V ic to r ia ) . M ożna p is a ć  po  p o lsku .

N a życzen ie  P .T . K lie n tó w  f irm a  fca ła tw ia  d o d a tk o w o  sp raw y  
p asz p o rtó w  i wiz.

Wszelkie
w  y s  y I 

d o  P O L

Dr Tadeusz Felsztyn

leki Apteka G R A B O W S K IE G O
187, Draycott Avenue, London S. W. 3.

K T E L .: K E N sin g to n  0570
d o ja zd  k o le jk ą  do s t. S th  K e n s in g to n  
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Ctr. 6 G A Z E T A  N I E D Z I E L N A 4 m a ja  1952 r.

Na rower dla misjonarza 
złożyli nasi Czytelnicy 

Ł 21.10.0S
N a n asz  ap e l o z łożen ie środków  

n a  za k u p ie n ie  ro w eru  d la  polsk iego 
m is jo n a rz a  C zy te ln icy  n a s i pośp ieszy li 

b a rd z o  o f ia rn ie  z d a tk a m i i dziś  m o­
żem y ju ż  ogłosić , że zb ió rk ę  z a m y k a , 
m y . O dpow iedn i ro w er z o s ta n ie  z a ­
k u p io n y  w A nglii i w y słan y  do  Ko 
d ez ji p o lsk iem u  m is jo n a rz o w i ja k o  
d a r  od C zy te ln ików  „ G a z e ty  N iedz ie l­

n e j“ . Za p a rę  m iesięcy  w ięc będz iem y 
za p ew n e  m ogli u m ieśc ić  w n aszy m  
p iśm ie  ‘o to g ra f ię  po lsk iego  k a p ła n a  
w A fryce  n a  p rz e s ia n y m  m u  row erze .

II  LISTA  SK ŁA D EK  NA R O W ER
M. S uess  — .4.—
E. G . z B -h am  1.— .—
M ieszkańcy  z 12 P lee t S tr .  w 
B u r to n  on  T r e n t ;  M iss M. C ru m p ,

S. D ym sk i, P . G ac , S. R a fa ls k i,  
K . P iechow icz , P. K obus, J . 
A jkow sk i i K . W ojciechow sk i 
—  po 2/6 raze m  
K . W arszy lew icz
J .  G rzeg o rczak
J .  C. i J . N. po 5/- 
P a r a f a  Ip sw ich
Z a m ia s t życzeń W ielkanoc.
K . i S . Rych'.ev, scy 
R . T u rs k i
N ieczy te ln y  z Ip sw ich  
J .  B o ja n o w sk i, R e d d itc h  
H. K aźm ie rc z a k ó w n a  
N a „ h u la jn o g ę “ d ia  m is jo n a ­
rz a  —  n ie czy te ln y  
K o la  Żyw ego R ó ż a ń c a  z L o n ­
do n  R d . C am p  w B ra n d o n  
w raz  z ks. M. S tasze m  
L eon  K.
M . J a n isz e w sk i

- .1 0 .- — 
— . 5 .— 
— .10.— 
— .13.—

— .10.— 
— .10.— 
— . 5.—

2. — —

2. 5.— 
— . 2 . 6
— . 2. 6

A. F. K . 1-— —
Z. M. L o n d o n  N. 16 — . 2. 6'
W . W łosek  z D a lla c h y  
K : D ec
„ Z n a ją c a  A fry k ę“
S t. Jeżew sk i 
W. P acew ioz  
J .  B e d n a rz  
J .  S law oszew sk i 
E . T a la rc z y k  

R azem
P o p rzed n io  z e b ra n o  
W  su n n ę  ze b ra n o

H o ste l 1 — .—
, r—.10.—

, -•
— . 10 .—  

— . 5.—

X 16.05.06 
£  5.05.00
£  21.10.06

W im ie n iu  k s ię d z a  M is jo n a rz a  —  
z a n im  o n  s a m  zd o ła  to  u cz y n ić  —  
s k ła d a m y  w sz y stk im  O fia ro d aw co m  
se rd ecz n e  Bóg z a p ia ć .

R ED A K C JA
G A ZETY  N IE D Z IE L N E J

P I E P R Z
c z a rn y , g ru b o z ia rn is ty , M a la b a r  1-a

Cena zniżona! 
1 funt 156
1’rzes. w A ng lii 1 /6 , do P o lsk i 4/6.
T a k że  s a la m i, o liw a w łoska , 
N escafć , k a w a  z ia rn .,  k ak ao , 

w anilie, itp . C eny  n a  ż ą d a n ie

FRćGATA (Merchants) Lid.
122, Wardour Street, 

London, W. 1

Z A U W A Ż ,
że k to  w ysy ła p rzez n a s z ą  f irm ę  
p ac zk i do P o lsk i —  te n  o szczędza 
c o n a jm n ie j sh . 2 /- z każd eg o  £  1 
w yd aw an eg o  n a  pom oc d la  R odziny  
w K ra ju .  W y sy ła ją c  d o b re  m a te r i a ­
ły w e łn ia n e  oszczędza  około  10/- 

' ’ n a  k u p o n ie . O to  k ilk a  ce n : 
A PA SZK I JE D W . 34“ w kw . W 
k o lo r, k w ia ty , m o d n e  w P o lsce  

sb . 14/-
SIA T K O W E NYLONY, f.f. n ie  pu ­
szc z a ją c e  oczek, sp ec j. n a  la to . 
M ało  z n a n e  i b. p o szu k iw an e  w 

P o lsce: 2 p a ry  sh .19 /6 . 
W SPANIAŁE NYLONY G /60-15 D en  

m o cn e  i ła d n e : 2 p a ry  21/- 
NYŁON O W E S K A R P E T K I M ĘSK IE  
n ie z n a n e  w P o lsce , n iezw ykle 

trw a łe , 2 p a ry  19/6 
P IĘ K N E  F R A N C U SK IE  CR EPY  
w kol. k w ia ty  i  d esen ie , w d osko ­
n a ły m  g a tu n k u : od sh . 5 /- za  1 y. 
PŁA SZCZE DAM S. PR ZEC IW D E SZ . 
eleg. z k a p tu re m , ze s p aw an eg o  

p la s ty k u , n ie  d rą c e  się.
W A nglii sh . 22/6 do  P o lsk i 25/6 
K AM G ARN Y  w ró ż n y c h  d e s e n ia c h  
i  g a tu n k a c h  od £  6.13.6 za  3 m . 
W EŁN Y  D A M SK IE  od £  2 za  24 y. 
M YDŁA, K O S M E T Y K I, G IL E T K I 
1 tp . po  c e n a c h  z n a c z n ie  n iż sz y ch  
ŻYW NOŚĆ i w iele in n y c h  tow arów , 

od  sk lepow ych .
W ysy ła  szybko

EXPORT&RELIEF CO. 
156, Cromwell Rd., 
London. S. W. 7.

Z a ra z  z a ż ą d a j c e n n ik a  17.

Z ŻYCIA POLAKOW NA OBCZYŹNIE W  H O L A N D I I

P IĘ K N A  U R O C Z Y S T O Ś Ć  W  F A R M B O R O U G H
W p ięk n y m  sty low ym  sa lo n is  byłego 

p a ła c u  ce sa rz o w e j E u g en ii zespól z a ­
k o n n ic  Z g ro m ad zen ia  C h rz e śc i ja ń s k ie ­
go W y c h o w an ia  (C o n g re g a tio n  of 
C h r is t ia n  E d u c a tio n ) , g ro n o  rodziców  
p o lsk ic h  w ychow anek  szko ły , „H ead  
G ir l“  z a k ła d u , k tó re j  obow iązk iem  je s t  
a s y s to w a n ie  gościom  w szkole , oraz  
g ru p a  u ro czy ch  p o lsk ic h  dziew czynek  
ze w zru szen iem  o ta c z a li d u żą  kop ię  
o b razn  M a tk i B osk ie j C zęsto ch o w sk ie j. 
W y k o n a n a  w h a rm o n ijn y c h , b o g a ty ch  
a  p rzy ćm io n y ch  b a rw a c h , p rzez  z n a n ą  
p o lską  m a la rk ę  p. Lelę P aw lik o w sk ą , 

k o p ia  ta k  w ie rn a , że —  zd a w ać  by 
się  m ogło  —  iż N a jśw ię tsz a  P a n n a  z 
J a s n e j  G óry  z s tą p iła  tu . aby  m a tc z y ­
n y m  sp o jrze n iem  o g a rn ą ć  tę  g ru p k ę  
w ygnańców  i w ziąć n a  s ieb ie  d ług  
w dzięczności w obec z a c n y c h  z a k o n n ic  
za  ic h  tro sk liw ą  i s e rd e c z n ą  op iekę  n a d  
p o lsk ą  d z ia tw ą .

D ziało  się  to  d n ia  1 m a rc a  b .r . w 
H illsid e  C o n v en t C ollege w F a rn -  
bo rough  (H a n ts ) .  P . J a n  B a liń sk i 

J u n d z iłł, w ręcza jąc  o b raz  ja k o  w spó l­
ny  d a r  dz ięk czy n n y , p rz»m ów il k ró tk o  
im ien iem  w sz y stk ich  p o lsk ic h  ro d z i­
ców, w sp o m in a ją c  o ty m , ja k  to  z 
p rzy b y c iem  p ie rw sze j fa li uchodźców  
do A nglii p rze ło żo n a  k la sz to ru , m a tk a  
K o a n tre e , w raz  z s io s tra m i o tw o rzy ła  

szeroko  d rzw i sw ego dom u d la  n a s z e j 
d z ia tw y  n ie  szczędząc je j  sk arb ó w  w y­
c h o w a n ia  k a to lic k ieg o  o raz  szczo d ro ­
b liw ości s e rc a .

S zczegó lna  w dz ięczność  n a leży  się 
od n a s  tem u  zak ład o w i, p ro w ad zo n e ­
m u n a  n a jw y ższy m  poziom ie , za jego 
s to su n e k  do P o lsk i i p o lsk ich  dzieci. 
Z a p ro w ad z o n o  d la  n ic h , choć  n ie  s ta ­
n o w ią  n a w e t 1 6 %  ogółu  u cz en n ic , n a ­
ukę ję zy k a  i l i te r a tu r y  p o lsk ie j, k tó ­
ry c h  to  p rzed m io tó w  u d z ie la  n a u c z y ­
c ie lk a  ła c in y , p . M ik o ła jew sk a . L ekcji 
ry su n k ó w  u d z ie la  w ła śn ie  p. L. P a ­
w likow ska, k tó ra  p o tr a f i ła  w śród  
u cz en n ic  w zbudzić szcze ry  i ogólny  
e n tu z ja z m  d la  sw ego p rzed m io tu .

M a tk a  H o ra n  w z a s tę p s tw ie  c h o re j 
m a tk i p rze ło żo n e j, 36 -le tn ie j s ta ru s z ­
k i, w z ruszonym  g łosem  p o d z ięk o w ała  
za p ięk n y  d a r  z a z n a c z a ją c , że c h ę tn ie  
zaw sze  w idzi u s ieb ie  po lsk ie  u c z e n ­
n ic e , bo n ie  ty lk o  c h io n ą  dob ro  ze 
szkoły , lecz o d w z a je m n ia ją  się szkole 
n a tc h n ie n ie m  dzięk i sw ym  a r ty s ty c z ­
n y m  i g o rący m  n a tu ro m .

Po o d cz y ta n iu  um ieszczone j u spodu  
o b razu  ta b lic zk i z d e d y k a c ją  i n a z w i­
sk am i w sz y stk ich  u cz en n ic  p o lsk ic h  

w szyscy  z e b ra n i u d a l i  się
n a  h e rb a tę , z a s ta w io n ą  n a  s to le  p rz y .

fcranym  po lsk im i b a rw a m i. N a kon iec  
—  n a  p ro śbę  m . H o ra n  —  c h ó rem  za 
śp iew aliśm y  M a z u rk a  D ąb row sk iego . 
Na tr ó j  szczery , se rd ecz n y  i sw obodny  

o d d aw a ł w ie rn ie  a tm o s fe rę  k la sz to ru  
i szkoły , a tm o s fe rę , k tó rą  dzieci n a ­
sze ta m  o d d y c h a ją .

N a z a k o ń czen ie  n ie  m ogę n ie  w spom ­
n ieć  k ró tk ie j  w izyty  u loża M a tk i

P rze ło żo n e j, k tó r e j  m ą d re  oblicze i 
oczy z a m k n ię te  k a t a r a k tą ,  a  p rzec ież  
w idzące  cz łow ieka od w ew n ą trz  i od ­
g a d u ją c e  m yśli w sposób  z d u m iew a ją ­
cy, ja ś n ia ły  p ię k n em  duszy  w y b ra n e j 
i w ie rn e j. M a tk a  P rze ło żo n a  p rzed  
60 la ty  za ło ży ła  dom  w F a rn b o ro u g h  
i je s t  jego  p ie rw szą  p rze ło żo n ą .

J e d n a  z m a te k

\ a  z d ję c iu  w idzim y  g ru p ę  z a k o n n ic  Z g ro m a d z e n ia  z o b raze m  M . B . 
C zęsto ch o w sk ie j. Z d jęc ie  tego  sam ego  o b razu  p o d a je m y  n a  s t r .  1-ej. Na 

ta b lic z c e  u d o łu  o b razn  c z y ta m y :
Z g ro m a d z e n ie  „o f  C h r is t i a n  E d u c a t io n “  z M a tk ą  P rze ło żo n ą  S. R o a n tre e  
n a  czele —  ro zw arło  szeroko  d rzw i H illsid e  C o n v e n t C ollege D ZIEC IO M  
PO L SK IC H  UCHODŹCÓW  z lew a jąc  n ą  n ie  s k a rb y  c h rz e śc ija ń sk ie j  n a u k i 

i w ła sn y ch  szczo d ry ch  se rc .
N iech  M a tk a  B o sk a  C zęsto ch o w sk a , K ró lo w a K o ro n y  P o lsk ie j, b łogosław i 
i c z u w a zaw sze  n a d  Z g ro m ad zen iem , ta k  b a rd zo  d ro g im  w dzięcznym  
sercom  n iż e j p o d p is a n y c h  w y ch o w an ek : '(n a s tę p u ją  n a z w isk a  14 u c z e n n ic ) .

Z ŻYCIA POLSKIEJ PARAFII W DERBY
Zycie re lig ijn o -sp o łeczn e  P o laków  w 

D erby  ro zw ija  się  p o m y śln ie . P o lsk ie  
S tow . K a to lic k ie  u rz ą d z iło  m .in  ta k ie  
im p rezy  ja k :  p ie lg rzy m k ę  m a ry jn ą

do H ed r.esfo rd , w y jazd  n a  Z ad u sz k i 
do N ew ark  o ra z  w ycieczkę k ra jo z n a w ­
czą do p ięk n eg o  k la sz to ru  oo. c y s te r ­
sów  w S t. B e rn a rd  M o u n t A bbey w 
C h arn w o o d  F o re s t.

A kcja  pom ocy  c h o ry m  Pol. S tow .
K a t o b ję ia  ch o ry c h  P o laków  z D erby , 
z n a jd u ją c y c h  się  w s z p ita la c h . W 
o k res ie  Bożego N a ro d z e n ia  ze sk ro m  
n y ch  zasobów  k asy  za k u p io n o  p ac zk i 
ogólnej w a r to ś c i £  25.0.0, k tó ry m i 
o b d a ro w an o  14 ch o ry ch . Poza ty m
członkow ie S to w a rz y sz e n ia  o d w ied z a ją  
ch o ry c h  n io są c  im , op rócz  s iow a po 
c iech y , c z a so p ism a , k s iąż k i, p a p ie ro - , 
sy i słodycze.

W d n ia c h  '12 do 16 m a rc a  h r .  odby. 
iy s ię  rek o lek c je  d la  P o laków , p ro w a ­
dzone p rzez  z n a k o m iteg o  k az n o d z ie ję , 
ks. M ajew sk iego . D o spow iedzi i K o ­
m u n ii św . n a  z a k o ń czen ie  re k o le k c ji 
p r z y s tą p iła  d u ża  część sp o łec zeń s tw a  
polsk iego.

W k aż d ą  n ie d z ie lę  o godz. 12,15 od ­
p ra w ia n a  je s t  w k o ście le  S t. M a ry 's  
M sza św . d la  P o laków , a  w o k res ie  
p o s tn y m  w k a ż d ą  n ie d z ie lę  i p ią te k  
o d p ra w ia n o  D rogę K rzyżow ą po  p o l­
sku .

POSZUKIWANIE
A N TO N I K O T L A R SK I p o szu k u je  

sw ej żony  H a lin y  z dom u  J c p ifa  
nów , n r . 1910 r . i s y n a  Je rzeg o  u r . 
1935 r .  Z g ło szen ia  k ie ro w a ć  do : R . 
M okry , V ijv e rh o f .s tra a t 119 b. R O T ­
TE R D A M  —  H o lla n d .

ZOFIA KOSSAK

PRZYMIERZE
Powieść biblijna 

Cena 20/- porto 6 d.
Do nabycia; w 

VERITAS F.P. Centre, 
12, Praed Mews, 

London W.2.

O s ta tn io  z in ic ja ty w y  p. Z. S z a tk o ­
w skiego dzięk i o f ia rn o śc i P o laków  u- 
fu r.d o w an o  o b raz  M .B. C zęstochow sk ie j 
i um ieszczono  go w k ap lic y  N .M . P a n ­
ny, ja k o  w o tum  w dzięczności z a  do­
z n a n e  ła sk i i op iekę, ja k o  p rz y p o m ­
n ie n ie , że je s te śm y  częśc ią  n a ro d u , 
k tó re g o  O n a  je s t  K ró low ą, ja k o  a k t  
p ro śby , w reszcie , o d a lsz ą  op iekę  n a d  
tu ła c z a m i i o . J e j  m a tc z y n e  o rę d o w n i­
ctw o u C h ry s tu s a  P a n a ,  by racz y i 
sk ró c ić  ciężk ie  d n i w y g n an  a.

N a p ra c ę  naszeg o  d u s z p a s te rz a , k tó  
ry m  je s t  ks. H e rb e r t  G a tn a rc z y k , 
s k ła d a ją  się  m iędzy  in n y m i w izy ty  w 

h o s te la c h  p o lsk ic h  w W e tta n -T re n t i 
w C as tle  D o n in g to n , gdzie d la  P o la ­
ków z a m ieszk a ły ch  o 12 m il od D erby  
o d p ra w ia  on  co n ie d z ie lę  M szę św. 
Jed n o c z e śn ie  o ta c z a  on  o p ie k ą  P o la ­
ków w odleg łym  o 14 m ii B u rto r.-o n - 
T re n t ,  ja k  rów n ież  w h o s te lu  ro b o tn i­
czym  w S h o b n a ll . W h o s te la c h  ty c h  
is tn ie ją  rów n ież  k o la  i podk o la  S PK , 
k tó re  z a jm u ją  się  d z ia ła ln o ś c ią  c h a ­
ry ta ty w n ą .

N ied aw n o  ks. G a tn a rc z y k  w ygłosił 
cyk l k a z a ń , ro z łożony  n a  6 ty g o d n i, 
n a  te m a t  s a k ra m e n tu  m a łż e ń s tw a . W 
koście le  S t. M a ry 's  odbyw a s ię  rów  
n ie ż  40-godzir n a  a d o ra c ja .  I  ch o c iaż  
w ielu  P o lak ó w  z D erb y  w yem ig row ało  
za  o ce an , to  je d n a k  fre k w e n c ja  n a  
p o lsk ic h  n a b o ż e ń s tw a c h  je s t  d u ża

P od  k ie ro w n ic tw em  ks. G a tn a rc z y k a  
g ro n o  p o lsk ic h  n au c zy c ie li, w' k tó re g o  
s k ia d  w chodzą : pp. S za tk o w ie  i pp. 
G itrow rsk i i Z im an , w c h w ila c h  w ol­
n y ch  od p ra c y  za ro b k o w ej, p ro w ad z i 
szkołę d la  p o lsk ich  dziec i. W  p ro g ra ­
m ie n a u c z a n ia  są  p rz e d m io ty  o jczyste  
o ra z  n a u k a  re lig ii.

W d z ia ła ln o ś c i spo łeczn e j P o laków  
w D erb y  b ie rze  czy n n y  u d z ia ł rów n ież  
m iejscow e K olo S am opom ocy  L o tn icze j 
p r a c u ją c  w h a rm o n ii  z in n y m i o rg a ­
n iz a c ja m i p rzez  sw ych  de leg a tó w  w 
K o m itec ie  P o ro zu m iew aw czy m  i w K o­
m itec ie  Im prezow ym . <i$yć m oże, w k ró t­
ce ju ż  d c lączy  się  do n ic h  K oło  H a r ­
ce rsk ie .

(Z yga)

s . t , .

ZOFIA BIELATOWICZOWA
W dniu 20 kwietnia br. w Krakowie zasnęła w 
Panu ś. p. Z o f i a  z C b o d z i ń s k i c h  
B i e l a t o w i  c z o w a i  matka znanego na wy­
chodźstwie pisarza i publicysty Jana BielatoWicza, 
współpracownika Katolickiego Ośrodka Wydawni­
czego ,,Veritas“ i kierownika literackiego tygodni­
ków „życie“ i „Gazeta Niedzielna“.

W dniu 28 kwietnia br. w kościele polskim w 
Londynie została odprawiona Msza św. żałobna za 
spokój Jej duszy.

Koledze Janowi Bielatowiczowi i Jego Rodzinie 
składamy z głębi serca płynące Wyrazy współczucia 
z powodu tak bolesnej straty i łączymy się z Nim 
w modlitwach za duszę Jegoś. p. Matki.

KOLEDZY Z KATOL. OŚRODKA WYDAWN.
V E R I T A S

POLACY’ ZW Y C IĘ ŻY L I HOLEN DRÓ W  
SIA TK Ó W CE I P IN G -P O N G U

V L IS SIN G EN , w k w ie tn iu . — D zień  
5 k w i° tn ia  z a p is a ł s ię  w span iaile  w 

k ro n ic e  K lu b u  S po rto w eg o  „ W iln o " . W 
d n iu  ty m  bow iem  — b ęd ą cy m  d n ie m  
z a k o ń c z e n ia  rozg ryw ek  o ty tu ł  m is t r z a  

Z e la n d ii w p in g -p o n g u  i s ia tk ó w c e  n a  
ro k  1952 —  k lub  sp o rto w y  s to cz n io w ­
ców p o lsk ic h  z V liss in g en , b iją c  zdecy ­
d o w an ie  H o lend rów , u trz y m a ł w sw ym  
p o s ia d a n iu  ty tu ł  m is t r z a  1 v ic e -m is trza  
Z e la n d ii w p in g -p o n g u , o ra z  ty tu ł 

m is trz a  Z e la n d ii w s ia tk ó w c e .
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  k w ie tn ia  ro z e ­

g ra n o  w B rodzie  zaw ody  s ia tk ó w k i o 
m is trz o s tw o  g ru p y  P o łu d n ie . W  ro z g ry ­
w k ach  ty c h  h o le n d e rs k ą  p ro w in c ję  
Z e e lan d , re p re z e to w a ła  d ru ż y n a  pol­
s k a  K . S. „W iln o " .

W ty m  m ies iąc u  ro z e g ra n y  z o s ta n ie  
tu rn ie j  p ing -pongow y  o in d yw idua lne^  
m is trz o s tw o  Z e la n d ii, ty tu łu  będącego  
od trz e c h  la t  w p o s ia d a n iu  kol'. S t. 

H a ry łk iew icza .
Sńect-

Z BRU N SSU M .

N a D o ro czy n m  W a ln y m  Z e b ra n iu  w 
d n iu  2 m a rc a , do  Z a rz ą d u  Z .K  P .T . 
w L im b u rg ii n a  ro k  1952 z o s ta li 
w y b ra n :i  p. W a lczak  —  p reze s , p. 
W a lk o w iak  — v icep rezes, p . H. M aląg
— s e k re t , p . O m ie lsk i —  z-ca  s e k r .. 
p. R . B as iń sk i —  s k a rb n ik , p . K a s ­
p e rsk i —  z-ca  s k a rb n ik a ,  pp . P e rcza k , 
S eró w k a  i K u r ty k a  rew iz . k asy , 
p. W a lcza k  —  g o sp o d arz  D om u P o l­
sk iego .

W sze lką  k o re sp o n d e n c ję  k ie ro w a ć : 
H. M aląg , S lu i t e rd s t r  31, B ru n ssu m /L .

O FIA RY

W o k res ie  od 1 do 15 m a rc a  19;\2 r . 
n a  ce le  P o lsk ie j M is ji K a to l ic k ie j w 
H o la n d ii, o f ia ry  p rz e k a z a l i:
BREDA.

D yr. Z. S ow ińsk i f. 10,00; d r  L 
W ie rd a k  f. 10,00; R . K o n iu szek  f . 2,50; 
P .T  K . K oło  B re d a  f. 55,00 (czysty  
d o ch ó d  z  za b aw y  k a rn a w a ło w e j 1 
im p rezy  „ ś le d ź " ) ; W. Z a ry c h ta  f . 5,00; 
J .  T a ta rc z u k  f. 2,00; T . O rzechow sk i 
f. 1,00; M. C h o m ick i f. 1,00; J .  K u ­
c h a rs k i  f. 1,00; S. K a w a le r  f . 100,00;
L. P e ch a czek  f. 2,13; C. S a g an o w sk i 
f. 2,50;

EIN D H O V EN .
T . W iśn iew sk i f. 1,00;

O O STE R H O U T.
Z b ió rk a  w k ap lic y  n a  po lsk im  n a ­

bożeństw ie  f . 19.5 ‘

V L IS SIN G EN .
Z e b ra n e  p rzez  Z a rz ą d  K o ła  i .  107,0 f ; 

J . W itk o w sk i f . 5,00;

AM STERDA M .
M. G as id ło  f. 5,00; S. D o rff  f  5,00: 

L. B a ltu s  f . 2,50; D z ie rż an o w sk i 
f .  5,55; D z ie rż an o w sk i f. 2,50; M . B a- 
b u liń sk a  f . 2,50; P . C ze rn ik  f. 2,50;

R O TTE R D A M .
E . T rz eb u r-iak  f. 1,00; W. M iih ls te ff  

f . 1,00; A. G a r  f. 2,50; L. V. B erk e l 
f. 1,00; A. v /d  H e ijd en -N o c iąd z  f. 1,50.

U T R E C H T .
J .  Z a lew sk i f. 12,00; S. R o th e  f. 2,50; 

J .  C iok  i .  10.00; J .  C iok f . 2.00; A. 
A n d rze je w sk a  f. 5,00: K . C en a  f. 3.00;

H EN G ELO  i EN SCH ED E.
O. O las  f. .’2,50; E. R e m b e lsk a  f. 1,00; 

Z y n a  f. 3,00; H. D a n ie lu k  f. 3,00;

RÓŻNE IN N E M IEJSC O W O ŚC I.
E. W a g n e r  —  S c h ijn d e l —  i. 5,00; 

B. W itm a je r  —• U lf t •— f. 6,50; N. 
W o jty s ia k  —  D en e k a m p  •— f. 2,50: 
Z .P .T .K . B ru n s su m  — f. 30,00; D. 
H oldw ay  —  N a a rd e n  —  f. 5,00; P o ­
la cy  z L e e rd a m  —  f. 12,00; B . B oguck i
-  L u t te ra d e  —  f. 1.00; P o lac y  z 

L e id en  —  f. 20,50; W . W orob ie j — 
O ld e n z a a l . —  f. 2,50; J .  Z a rn iew icz  
—  O irs c h o t —  f. 2,00; B. G e r tm a n  —  
L a sa k  —  B e s t —  f. 5,00; H . T o o t-P ia -  
seck a  —  D en  H a a g  —  f. 2,50; J .  C ie­
ś la k  —  D en  H a a g  —  f. 2,50;

W szy stk im  O fia ro d aw co m  s k ła d a m  
sed recz n e  „B óg  z a p ia ć " .

O. E frem , k a p n e y n .
R e k to r  P o lsk ie j M isji K a to l ic k ie j  

w H o la n d ii

Ostatnie wydawnictwa 
S P K

—  ODCZYTY —  T E A T R  —
B itw a  o M onte C assin o  —  opr.
Jan  B ie la tow icz —  3 /6
Józef K isielew sk i: H istoryczn e i  ku l­
tu ra ln e  zn aczen ie  Z iem  O dzyskanych  i

6 d.
N apoleon  Sądek: M arkietan ki 
(3 ak ty) —  4 /-
Sprzedaż: S .P .K ., 18, Qneen*s G »t#

T errace L ondon, S.W .7. 
oraz w szystk ie K sięgarn ie  Fols* ie.
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KRONIKA
W  IN ST Y T U C IE  H IST O R Y C ZN Y M  

IM . G EN . S IK O R S K IE G O  w ygłosił od ­
cz y t F e lik s  F ra n k o w sk i n a  te m a t  ,,20 
l a t  so ju szu  p o ls k o -fra n c u s k ie g o “ .

W YD AW NICTW A  „G R Y F U “ . —  W y­
d aw n ic tw o  G ry f  P u b lic a tio n s  L td . za ­
p o w ia d a  w y d an ie  w c iąg u  ro k u  b ieżą­
cego n a s tę p u ją c y c h  dzie ł: gen . W ła ­
d y s ław a  A n d e rsa  „ K lę sk a  H itle ra  w 
R o s ji" , gen . K le m e n sa  R u d n ic k ieg o  
„N a po lsk im  s z la k u “ i  G u s ta w a  H er­
lin g a  G ru d z iń sk ie g o  „ In n y  ś w ia t“ .

O PE R E T K A  LEHARA . .S k o w ro n e k “ 
w y sta w io n a  będz ie  w s a li  „B ia łeg o  
O r ła "  w połow ie m a ja , z o d z ia łe m  L u­
cyny  S zcz ep ań sk ie j .

Nowe pismo polskie. Uka­
zał s.ę pierwszy numer nowe­
go pisma polskiego z datą 20 
kwietnia br. Nosj ono tytuł 
..Głos-' i podtytuł „2-tygod- 
nik ilustrowany“. Redakcja 
dwutygodnika mieści się przy 
51. Brompton Road, London, 
S. W. 3; pismo drukuje Veri- 
tas Foundation Press. W ar­
tykule redakcyjnym określo­
no charakter pisma jako nie­
zależny: ,,nie jesteśmy orga­
nem żadnej partii, nie wy­
konujemy niczyich rozkazów 
czy zleceń“. Na pierwszej 
stronie pisma zamieszczono 
reprodukcję słynnego “witra­
żu z kaplicy polskiej w bazy­
lice loretańskiej. Jest to wi­
traż, a nie ,, symboliczny 
tryptyk“, jak głosi podpis pod 
reprodukcją, a jego autorem 
jest nie jak głosi podpis prof. 
„J. Rosen“, lecz Włoch, prof. 
Logatti który kilka lat bawił 
w Polsce, gdzie studiował za­
równo polski folklor, jak i 
mudury historyczne wojska 
polskiego.

Koncert Krystyny Rapa- 
czyńskiej. W Konwencie św. 
Serca na Hammersmith odbył 
się w dniu 1 maja rec;tal for­
tepianowy 17-letniej Polki. 

t Krystyny Rapaczyńskiej. któ­
ra odegrała utwory Chopina, 
Mozarta. Brahmsa, Haydna i 
Bacha a wraz ze'swą matką, 
Marią na cztery ręce walce i 
tańce węgierskie Brahmsa i 
tańce góralskie Paderewskie­
go. Koncert był dużym suk­
cesem młodej pianistki.

Złóż grosz na 
DAR NARODOWY 

3  M A J A

DOBRY POCZĄTEK PRAC 
ROLNYCH

D o b ra , s u c h a  pogoda od p o c z ą tk u  
m a rc a  w W a lii i  in n y c h  c z ęśc iac h  
A nglii, k rań c o w o  in n a  od w iosny  u b ieg ­
łego la ta ,  um oż liw iła  w czesne i d ob re  
rozpoczęcie  u p ra w  w io sen n y ch . W 
w ielu  o k rę g a c h  k r a ju  ro b o ty  po ln e  
w y k o n an e  z o s ta ły  o dw a do  trz e c h  ty ­
g o d n i w cześn ie j, n iż  zw ykle . N ależy  
je d n a k  n ie  z a p o m in a ć , że p ogoda  m oże 
pogo rszyć  s ię  do c z asu  za k o ń c z e n ia  
siew ów . D eszcze w po łow ie m a rc a  
w s trz y m a ły  p ra c e  n a  w ie lu  f a rm a c h  a  
zw ła szcza  n a  c iężk ich  z iem iach .

S u b w e n c ja  a la  z a o ra n y c h  g ru n tó w  
z a c h ę c iła  w ieiu  fa rm e ró w  w z a c h o d ­
n ie j i p o łu d n io w o -z ach o d n ie j A nglii 
do z a o ra n ia  s ta ry c h  lą k .

K o cen ie  s ię  ow iec w y pad ło  dob rze , 
a  w W a lii z n a c z n ie  p o n a d  p rz e c ię tn ą  
u ro d z iło  s ię  dw o jaczków .

W ogó lności p e rsp ek ty w y  n a  obec­
n y  ro k  w chw ili obecnej s ą  o p ty m i­
s ty cz n e .

fc W I A D O M O Ś C I & L -O N D Y N U
Z Ż Y C I A  T E A T R U
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Trudno się domyśleć, dla­
czego Teatr im. Słowackiego 
z morza polskiej twórczości 
dramatycznej wyłowił akurat 
ów stary but Józefa Korze­
niowskiego i wziął go na 
swoje kopyto. Ta niepolotna, 
moralizatorska, gadatliwa i 
sentymentalna piła jest za 
poprawna, aby móc orzeźwić 
się jej naiwnością romantycz­
ną, a zawiera w sobie tak 
niewiele stylu, że niewiary­
godna wydaje się możliwość 
przesycenia jej światłem 
sceny współczesnej.

Gdyby reżyser sztuki po­
szedł po linii konsekwentnej 
stylizacji ,,M ajstra“ na 
przedstawienie ludowe, może 
by się dało od biedy coś z 
niego uratować. Niestety do­
radca artystyczny a, zarazem 
autor prologu i epilogu, Zyg­
munt Nowakowski, ustroił 
Korzeniowskiego We wstążki 
patriotyczne i niewiadomo 
czemu zatabaczonego pija­
czynę wypchnął na piedestał 
niemal jakiegoś spiskowca. 
Sam Korzeniowski byłby te­
mu przeciwny. Jego konser­
watywna natura nie płonęła 
zbytnim żarem i cokolwiek 
pisał, wysypywał zawsze ka­
wę na ławę, bez żadnych 
przenośni, symbolów, alego­
rii. Z ..Majstra i czeladnika“ 
tacy patrioci, jak z koziego 
ucha trąbka.

Jest to sztuka o ambicjach 
nie tyle społecznych, co spo- 
łeczno-charytatywnych. Jej 
morał dałoby się streścić w 
słowach; ,.Nie sądźcie szew­
ców i rzemieślników, abyś­
cie nie byli sądzeni. Między 
nimi mogą s ę znaleźć nawet 
pańscy synowie“. Warszawa, 
?tare Miasto. Saska Kępa i 
tam dalej — rekwizyty te nie 
posiadają w sztuce żadnego 
znaczenia patriotycznego. Ję­
zyk gładki, ale banalnie po­
prawny. Nie ratuje go w u- 
stach aktorów staranne ,.po­
chylanie“ samogłoski e, a 
więc „bida‘, ,,dzicie“. ..wi“ 
itd! Humoru na lekarstwo, 
chyba że za humor przyjmie­
my zataczanie się pijaków, 
pochrapywanie trunkowego 
majstra, niechlujny kabat i 
język Mordki i Walenie po 
oysku przez majstrową.

Aktorzy dali jeszcze raz do­
wód wysokiej ambicji i ser­
decznej troski o grane sztu­
ki. Niestety ich gorliwość nie 
mogła rozbić poczwarczych 
kokonów ról. Wiesław Mirec- 
ki jako reżyser sztuki [ cze­
ladnik włożył w obie swe role 
tyle serca i temperamentu, 
że załamał zmurszałe ruszto­
wanie melodramatu. Po linii 
jego zamaszystej intencji po­
szła Anna Korczak oraz nie 
mogący się pomieścić w ku­
sym kaftanie swej roli A.

SCENA E P IL O G U  F o t. W. B e d n a rsk i
na  tle  p ię k n e j d e k o ra c ji H. Ż e leń sk ie j

KONGRES ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO
W d n ia c h  26—27 k w ie tn ia  odbył się 

w L o n d y n ie  d o ro czn y  K o n g res  Z jed ­
n o cz en ia , s k u p ia ją c e g o  uchodźcze  o r­
g a n iz a c je  spo łeczne .

S p ra w o z d a n ie  z K o n g re su  z a m ie śc i­
m y w n a s tę p n y m  n u m e rz e  G aze ty . 
D ziś  o g ra n ic z a m y  s ię  je d y n ie  do s tw ie r  
d z e n ia , że n a  te g o ro czn y m  K o n g res ie  
p an o w a ł w'yższy poziom  i le p sz s  a t ­
m o s fe ra  n iż  w o s ta tn ic h  dw u la ta c h .  
P rz e p ro w ad zo n o  szereg  z m ia n  s ta tu to ­
w ych , p o d ję to  w ażne u ch w ały  w z a k re ­
sie  op iek i sp o łeczn e j i s p ra w  k u ltu ­
ra ln o  o św ia to w y ch .

N o w o o b ran em u  p rezesow i p. W ład y ­
sław ow i D u n in -B o rk o w sk iem u  życzyć 
n a leży  by zd o ła ł w zm ocn ić  życ ie  o rg a ­
n iz a c y jn e  w' W . B ry ta n i i .  D o Z a rz ą d u  
w eszli pp . A rch u to w sk i, G łu ch o w sk i, 
K rzak o w sk i, L is, L an g , M oszczyńsk i. 
N ebelsk i, P ła z a k , P rz e d rz y m irsk i, T u -

la siew icz . P o s tu la t  K o n g re su  „ f ro n ­
te m  do m ło d y c h “ m a  sw ój n ie w ą tp li­
wy w y raz  w „o d m ło d z o n y m “ s k ła ­
dzie  Z a rz ą d u .

F o t. W . B e d n a rsk i 
H . O ssow ska

Butscher. W rolę obrazka do­
skonale trafiła H. Ossowska i 
to potrójnie: urodą, tonacją 
gry i kostiumem. J. Bzowski 
pojął sztukę zupełnie inaczej, 
niż reżyser i doradca artys­
tyczny. Nie psychologizował, 
nie patriotyzował, ale po 
prostu imitował teatr ludowy.

Tak więc „Majster i cze­
ladnik“ rozeszli się do Sasa i 
łasa: kto pod kolumnę Zyg­
munta. kto w strefy nowocze.’ 
snej psychologii, kto na de- 
U.ii ludowej farsy.

Pod kolumną Zygmunta 
tańczono i śpiewano prolog i 
epilog na melodię .,W Sas­
kim Ogrodzie koło fontanny“. 
Pod niektóre kwestie podło­
żono Chopina, wiersz był ko­
piowany na Wyspiańskim. 
Nie obyło się nawet bez łaci­
ny. Szewczyk mianowicie w 
jakimś miejscu wykrzyknął: 
„Nec sutor supra crepidam!“ 
— co znaczy: ..Niech szewc 
*ve sięga poza kopyto!“ To 
bardzo mądre przysłowie. Z 
Korzeniowskiego nie wolno 
robi’ Wyspiańskiego. J.B.

P. S. Aczkolwiek prolog i 
epilog do „Majstra i czelad­
nika“ pióra Zygmunta No­
wakowskiego nie wydaje się 
trafny, trzeba wyrazić naj­
wyższe uznanie dla autora, 
niezłomnego obrońcy pol­
skiego ducha na, scenie emi­
gracyjnej. człowieka najszla­
chetniej chorego na Polskę. 
Jego oko nie tyle tuczy teatr 
emigracyjny, co pilnuje, aby 
nie zszedł z górnej drogi 
służby narodowi zawsze i 
wszędzie.

W R O C ZN IC Ę B IT W Y  O M ON TE 

CA SSIN O

W ro k u  b ieżący m  ro czn icą  b itw y  o 
M or te  C ass in o  b id z ie  obchodź '..' \  u- 
roczyście . W L o n d y n ie  za w iąza ł się 
k o m ite t ob ch o d u  pod  k ie ro w n ic tw em  
gen . K . W iśn iow sk iego .

W sobo tę  d n ia  17 m a ja  o d p raw io n a  
z o s ta n ie  M sza św. za dusze  poległo ■}. 
żo łn ie rzy  2 K o rp u su  Po p o łu d n iu  o 
go d z in ie  2,30 w te a tr z e  S c a la  odbędz ie  
s ię  w iec zo rn ica  w o p ra c o w a n iu  zespo 
łu t e a t r u  R e f-R e n a . .P rzem ów ien ie  wy 
głos: gen. A nders .

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£ 2.10 0

P A S 500 tabletek £  1.10.0
PENICYLINA Ol. 3.000.000 J.

£  0.18.0
oraz wszelkie lekarstwa 

(wykonywanie recept)

H A S K 0 BA LTD.
2, Hogarth Road, 

London. S. W. 5
N ap rzec iw  E a r ls  C o u rt S ta t io n

TRANSPORTY MORSKIE NOWY JORK 
K A N A D A  

AUSTRALIA
U LG OW E B IL E T Y  L O TN IC ZE DO KANADY 

B IL E T Y  K O L E JO W E  W U .S.A  I  K AN A DZIE 
T R A N SF E R  P IE N IĘ D Z Y  —  W SZELK A  POM OC EM IG R U JĄ C Y M

BROWICK TRAVELAID LIMITED
26 W a rd o u r  S tre e t,  L o n d o n  W .l . Tel G E R ra rd  7001.

T H E  N A T IO N A L . B A N K  Ltd.
13 — 17. Old Broadi Street, London. E. C. 2.

I  IN N E O D D ZIA ŁY  W W IE L K IE J  B R Y T A N II i  IR L A N D II.
PEŁNA OBSŁUGA BANKOWA

R a c h u n k i:  czekow e, depozy tow e, o szczędnośc iow e. P om oc w s p ra w a c h : 
p o d a tk o w y c h , e m ig ra c y jn y c h  itp . P o lsk ą  k o re sp o n d e n c ie  p rz y jm u je :

BAYSWATER BRANCH, 70, Gloucester Gardens, 
London, W. 2. Tel.: PADdington 1492

NOWE FILMY

NAD ZATOKĄ KSIĘŻYCOWĄ
On M oonlight Bay

Nowy film braci Warner z 
Doris Day i Gordonem Mac- 
Rae, choć — oczywiście —mu­
zyczny. nie ma za tło życia 
ludzi teatru, jak to bywało 
dotąd w niezliczonych obra­
zach tej pary śpiewaczej, 
lecz dzieje się w małym mia­
steczku, w sferze małomiesz- 
czańskiej, około 1916 roku.

Najzabawniejszy jest Bil­
ly Gray jako złośliwy urwisz, 
który wybija szyby z procy. 
prześladuje absztyfikaaitów 
starszej siostry, buja nauczy­
cielkę, że ojciec jej pijakiem 
i b;je matkę, a wreszcie na 
Boże Narodzenie występuje 
w chórze szkolnym, przebra­
ny za — aniołka, ze skrzydła­
mi na plecach i aureolą nad 
głową. Poza jednak nielicz­
nymi przebłyskami niewyszu­
kanego. ale dobrego humoru 
i paroma piosenkami głów­
nych aktorów — film ten nie 
ma nic godnego uwagi.

W G.
R Z E K A
„ T h e  R iv e r“

P ięk n o  „ R z e k i“  je s t  b a rd z o  w y ra ­
f in o w an e , tr u d n e  do  u c h w y cen ia  i ta k  
b a rd zo  ró żn e  od w szystk iego , co w i­
d u je m y  n a  e k ra n a c h  k in , że p-’erw - 
szych  k ilk a n a ś c ie  m in u t w idz t r a c i  
n a  p róby  n ie ja k o  w p ły n ię c ia  w jego  
n u r t .  J u ż  s a m  ty tu ł  każe  m ieć  s ię  n a  
b ac zn o śc i, k aże  p a m ię ta ć , że b o h a  
te re m  f ilm u  je s t  rz e k a , ś w ię ta  rz e k a  

G an g es , a  n ie  ludz  e.
N ad  b rzeg iem  rzek i m ie s z k a ją  H in ­

du si i b ia li H in d u s i o d p ra w ia ją  swe 
p r a s ta re  co roczne ob rzędy , k ła n ia ją  
s ię  sw ym  bogom , w iodą życie , k tó re  
n  e zm ien iło  się  od se te k  ’a t .  K ażd v  
z b ia ły ch  n a to m ia s t  s to i w obec in n e g o  

p ro b le m u . W ro d z in ie  B ryty jczyków ', 
s k ła d a ją c e j s ię  z rodziców  i s ze śc io r­
ga dzieci, je d y n y  syn , ch ło p iec  m oże 
o śm io le tn i, u s iłu je  z a k lin a ć  w ęże; 
m a tk a , k tó re j ro lę  p ię k n i"  g ra  N ora  
S w in b u rn e , p rzeżyw a s m u tk i i r a d o ­
śc i sw ych  d ziec i; n a j s ta r s z a  c ó rk a , 
14 -le tn ia  dz iew czyna , d o św iad cza  
p ie rw sze j m iło śc i, p isze  poezje, 
o g ro m n ie  s iln ie  p rzeżyw a ro d z in ­
n ą  tr a g e d ię  J e s t  i m łody A m ery ­

k a n in , k tó ry  s t r a c i ł  n a  w o jn ie  n og"  i 
u c iek a  te ra z  od sw ego k a le c tw a , po­
sz u k u je  k ra ju , w k tó ry m  m ie sz k a ją  
„ ty lk o  je d n o n o d z y  lu d z ie “ , ja k  m ów i 
m ło d a  H in d u sk a , M elan ie . O n a  s a m a  
je s t  pół b ia ła  i n ie  m oże s ię  zdecydo ­
w ać, do k tó re g o  ś w ia ta  n a leży  — za ­
ch o d n ieg o  czy w schodn iego .

N a jp ię k n ie js z a  w f ilm ie  je s t  je d n a k  
o ry g in a ln a  m u zy k a  h in d u s k a , p rzebo­
g a ta . s u b te ln a , o b f ita  w' f in e z y jn e  
ry tm y . D c te j m uzyk i R a d h a  (od­
tw ó rczy n i ro li M elanie» w sk o n u je  ba 
je c z n y  ob rzędow y ta n ie c  w eselny .

J e a n  R en o ir , re ży se r  i w sp ó ła u to r  
s c e n a r iu sz a  „ R z e k a “ , b a rd zo  p ro s ty ­
m i ś ro d k a m i s tw o rzy ł n iezw ykły , ch o ć  
n a  pew no  n ie  w ie lk i film . „ T ech n ik o -  
lo r “ je s t  b a rd zo  d ob ry , n ie  ja s k ra w y  
a paste lo w y .

W . G .

G IG A N TY CZN A  RO DZINA  
„B e lle s  O n T h e ir  T o e s “

R za d k o  się  w id u je  ró w n ie  z w ario ­
w an e  i ró w n ie  p rz y je m n e  film y . M a t- 
ka-w dow a (M y rn a  Loy) w ychow u je  n i 
m n ie j, n i  w ięcej ty lk o  d z ies ięc io ro  
sw ych  d z iec i: trz y  d o ra s ta ją c e  p a n n y  
» Jean  C ra in . D eb ra  P a g e t , B a rb a ra  

B a te s ) , s y n a -p o d ro s tk a  i g a rść  d ro ­
b ia zg u  o ra z  w ie rnego  słu żąceg o , lo­
k a j a , ,  k u c h a rz a , p ie lę g n ia rz a  i o p ie k u ­
n a  w je d n e j osobie (H oagy  C a rm i 
c h s e l ) .  M ożna sobie w yobrazić , że za ­
b aw a  je s t  n ie la d a .

F ilm  te n  . po lecam y  ja k n a jg o rę c e j 
szczegó ln ie  ty m , k tó rz y  ju ż  s ię  zm ę­
czyli ro z t rz ą s a n ie m  prob lem ów  spo  
łe czn y ch . p o lity c z n y c h  i ja k ic h k o l­
w iek  in n y c h , a  w k in ie  s z u k a ją  ro z ­
ryw k i i u c ieczk i od życ ia .

W. G .

PIEPRZ
G ru b o z ia rn is ty , c z a rn y  1 I b . A f l  I 
(z p rze sy łk ą  do P o lsk i) ¿ ( J  I

PACZKA STANDARTOWA
1 lb . kaw y  p a l. z i a r n is te j
2 lb  k a k a o  V an  H o u ten  
4 lb . p ie p rz u  ( I - s t  G ra d e )

LAMPERT & PQLIMEX
45, CRO M W ELL ROAD, 

LONDON, S. W . 7.
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— Tatusiu! Dlaczego na a- 
fiszu napisali pod polskim 
orłem „trzymaj“? Czy to mo­
że kto uciekł?

— Ej, Władku, co za głupie 
jakieś pytania mi stawiasz? 
A skąd ja mogę wiedzieć, czy 
ktoś uciekł, czy trzeba go ła­
pać, gonić, trzymać? Gdzieś 
widział ten afisz?

— U Kombatantów... Wie 
Tatuś chodziłem dzisiaj po 
gazetę i na tablicy powiesili 
nowy afisz z orłem, a pod 
nim taki duży TRZYMAJ“,

— Aż mi wstyd, naprawdę 
wstyd, żeś taki duży a ple­
ciesz głupstwa...

— Naprawdę, Tatusiu!...
— Otóż powtarzam, mój

Władku, wstyd mi, że z trze­
ciego maja zrobiłeś ,.trzy­
maj a“.

— Ma Tatuś rację: teraz 
przypomniałem sobie, że tam 
było wydrukowane # duże 3 i 
..maj“. Oh, co za g'łupiec ze 
mnie!

— No widzisz... Cieszę się, 
że nie musiałem ci tego po­
wiedzieć...

— Naprawdę, Tatusiu, cie­
mniak jestem. Ale, Tatusiu, 
dlaczego oni wydrukowali du­
żą cyfrę „trzy“ i wyraz „maj“ 
...Czy to coś znaczy?

— Właśnie, mój panie do­
brodzieju. znaczy to „trzy­
maj“.

— Ej, żartuje sobie Tatuś 
ze mnie. Gdy powiedziałem, 
że tam było wydrukowane 
„trzymaj“, to Tatuś mnie 
zbeształ, a teraz sam to sa­
mo mówi.

— I powtórzę to jeszcze 
raz, bo istotnie święto 3 
Maja każć nam pamiętać, a- 
byśmy się trzym aj wszystkie­
go, co polskie, wszystkiego, 
co nasze, bo — jak ci już 
mówiłem — nie jesteśmy ani 
głupsi, an^ mniej zdolni od 
innych.

— Tak; ja  nawet w szkole 
kłóciłem się z Dżonem i Da­
widem. bo twierdzili, że Pol­
ska — to dziki kraj, w któ­
rym spaceruje się po uli­
cach razem z niedźwiedzia­
mi... Ale, Tatusiu, czy może 
mi Tatuś wytłumaczyć, dla­
czego akuratnie 3 Maj ma to 
nam przypominać... Tatuś

NA POCZCIE
J a k iś  jegom ość w u rzęd z ie  pocz to ­

w ym  n a p ró ż n o  u s iłu je  n a p is a ć  dep e­
szę p ió re m , p rz ez n acz o n y m  d la  p u ­
b liczn o śc i. W  k o ń cu  z n iec ie rp liw io n y  
p o d ch o d z i do  o k ie n k a  i u p rz e jm ie  py ­
ta  u rz ę d n ic z k ę :

*—  P rz e p ra s z a m  p a n ią , czy to  je s t  
to  p ió ro , k tó ry m  k ró l S ta n is ła w  Au 
g u s t p o d p isy w a ł K o n s ty tu c ję  3 M a ja ?

—  In fo rm a c y j ' u d z ie la ją  w o s ta tn im  
o k ie n k u  n a  p raw o  —  b rz m ia ła  od­
pow iedź.

T R Z Y M A J !
przecież bez 3 Maja zawsze 
mj o tym mówi...

— Słuchaj zatem i, proszę 
cię. zapamiętaj to sobie na 
zawsze,, na całe życie. Było to 
dawno, bardzo dawno...

— Ile, Tatusiu? Tysiąc lat 
czy mniej?

— Nie przerywaj. Było to 
161 lat temu...

— Aha! To na drugi rok 
będzie 162 lata...

— Słuszna uwaga, ale słu­
chaj ! Otóż 161 lat temu Pol­
ska była — tak samo, jak 
dziś — rządzona przez Mo­
skali...

— Czy wtenczas był już S... 
w Rosji? Zapomniałem się 
Tatusiu, przepraszam.

— Nie, nie było wówczas 
jeszcze Stalina, ale było in­
ne „słoneczko“. Rosją rzą­
dziła wówczas caryca Kata­
rzyna i chciała tak wszyst­
kim pokierować, aby Polska 
przestała być Polską...

— Aha! Chciała pewnie, 
aby była Rosją... Ale pewnie 
jej się to nie udało...?

— Oczywiście, że się nie 
udało, bo gdyby było się u- 
dało, to dziś nie byłoby Po­
laków i nie byłoby polskiej 
mowy, ani orła. ani biało - 
czerwonej chorągwi, ani n i­
czego... rozumiesz? — nicze­
go... A my rozmawialibyśmy 
w tej chwili po rosyjsku.

— Aha. rozumie, to ten 3 
Maj nie pozwolił jej tego zro­
bić.

— Właśnie ten 3 Maj po­
mieszał jej plany, bo Polacy
— bojąc się, że caryca siłą 
zmusi ich do stania się Mo­
skalami — postanowili tak 
mądrze urządzić sobie Polskę, 
aby nikt nie mógł w niej roz­
trącać nosem...

— Jak to zrobili?
— Wiesz, w Polsce panował 

wówczas król Stanisław Au­
gust Poniatowski, i on zgo­
dził się, aby mądrzy Polacy
— tacy, jak Hugo Kołłątaj, 
Ignacy Potocki i jeszcze wie­
lu innych — ułożyli dla Pol- 
skj takie prawa, które wszy­
stkich mieszkańców uczynią

prawdziwymi synami Polski..
— Tatusiu, a czyżby nie 

wszyscy mogli się nazywać 
„synami Polski“?

— Niestety, nie wszyscy, Do 
na przykład wieśniacy — ro­
zumiesz? — chłopi nie mieli 
żadnych praw w kraju, a by­
li niemal tak traktowani, jak 
sprzęty, to znaczy nie mieli 
prawa ani przenosić się z 
jednego miejsca na drugie, 
ani robić tego, co sami chcie­
li, ale musieli wykonywać to 
co im pan kazał.

— To znaczy, że tylko pa­
nowie byli Polakami... praw­
da?

— Słusznie; oni. to znaczy 
szlachta, mieli prawo posia­
dać ziemię, majątki, wsie i 
miasta; oni tylko mogli być 
urzędnikami; oni tylko mieli 
obowiązek bronienia Polski: 
oni mogli być biskupami i 
oni też mogli być wybierani 
na królów Polski — podob­
nie jak to się stało z królem 
Stanisławem.

— To chyba ich było bardzo 
dużo, skoro tyle mieli robo­
ty...?

— Otóż to właśnie, że nie 
było dużo, bo na 100 miesz­
kańców Polską było 10 szlach­
ciców, a 90 chłopów i miesz­
czan.

O OBNĘ LE K A R STW  ZW RÓĆ SIĘ  
DO A P T E K I

D O K TO R A  F A R M A C JI

J . L. SIKORSKIEGO
808. F.ULHAM ROAD,  

Londrn S. W. 6
T el. R E N ow n 412(5.

W ysy ła n a ty c h m ia s t  do P o lsk i: 
S tre p to m y c y n a  10 g r. £2.10.0
P e n ic y lin a  ol. 3 m il. je d n . 18/- 
C h le ro m y c e tin e  12 k a p s . £1.12 .0  
P.A-S. 500 ta b le te k  £1 .10 .0
P .A .8 . 500 g ram ó w  £2.18 .0
C o rtizo n e  20 c.c . £7.10 .0

O k u la ry  n a  re c e p ty  z P o lsk i. 
L e k a rs tw a  n a  a n e m ię , p rzec iw re ­
u m a ty c z n e , V a c c in e u rin , Y a tre n -  

C ase in  i in n e .
Pow yższe ce n y  łą c z n ie  z o p ła tą  
pocz to w ą polec, i u bezp ieczen iem .

— To dziwne, Tatusiu, że 
oni nie strajkowali...

— Dobryś sobie... Pamię­
taj, że wówczas nie było ani 
radia, ani nie było tylu szkół, 
co teraz, więc chłopi byli 
ciemni i z musu godzili się na 
takie życie, a tym samym 
caryca sądziła, że prędko 
staną się tym, czym ona ze­
chce.

— Aha — że staną się Mo­
skalami...

— Tak sądziła, ale właśnie 
ci mądrzy Polacy postanowi­
li zaradzić temu i poprawić 
dolę chłopów i wziąć w opie­
kę mieszczan.

— Tatusiu, a czy ci „mą­
drzy“ — to byli szlachcice?

— Wielu z pomiędzy nich 
było szlachcicami, [ to jest 
właśnie ich zasługą, że zro­
zumieli grożące niebezpie­
czeństwo, i innych nama­
wiali, aby poprawić prawa i 
porządek w Polsce,, oraz aby 
bronić jej polskimi rękami 
przed carycą i jej wojska­
mi.

— I to się stało 3 maja — 
161 lat temu?

— Tak. To wszystko miało 
naprawić noWe, lepsze prawo, 
które zostało spisane i na­
zwane „konstytucją 3-go Ma­
ja“. Prawo to było tak dla 
szlachty, jak i dla mieszczan 
i chłopów, których uznano 
też za „synów Polski“, gdyż 
ich plonem trudów wszyscy w 
Polsce byli i są żywieni.

Tę konstytucję uchwalono 
w dniu 3 maja 1791 roku i 
od tej chwili miało się dziać 
w Polsce lepiej i lepiej.

— Domyślam się, że cary­
ca nie chciała się na to zgo­
dzić, bo byłoby głupio, aby 
zgodzić się — no nie, Tatu­
siu?

— Dobrze rozumujesz. O- 
czywiście, że nie chciała się 
zgodzić, a wielu z pomiędzy 
dzić, bo byłoby głupio, aby 
chłop był takim samym Po­
lakiem jak i oni, więc też 
pamagali carycy...

— To straszne. Tatusiu...

— Niestety, tak. I nie po­
mogły walki z Moskalami, w 
których pod dowództwem 
Tadeusza Kościuszki— szcze­
gólnie pod Racławicami — 
brali już udział chłopi. Cary­
ca porozumiała się z Austrią 
i Prusami i razem z nimi za­
garnęła resztę Polski.

— No j co, Tatusiu? No i 
co?

— No i Polska przestała 
istnieć, ale pamięć o Kon­
stytucji 3 Maja, o tych pra­
wach dla wszystkich — 
przeszkodziła i Moskalom i 
Austriakom i Niemcom wy­
mazać imię Polaków z pomię­
dzy żyjących. Pamięć o tym 
pomagała bronić się i trzy­
mać się wszystkiego co pol­
skie. Minęło przeszło sto lat, 
a Polacy stale byli i stale 
każdego roku w dniu 3 maja 
przypominali swoim zabor­
com, że są Polakami.

— To znaczy, Tatusiu, że 
tylko dlatego w 1918 roku 
Polska powstała?

— Tak. To była jedna z 
najważniejszych przyczyn. 
Zrozumiałeś więc chyba, dla­
czego do dziś Polacy muszą 
bronić się przed Moskalami, 
a zaś na świecie pamiętać, 
że wszyscy są synami Polski, 
i — jako Jej synowie i cór­
ki — mają obowiązek wy­
chowywać swe dzieci na Po­
laków. i uczyć je, że być Po­
lakiem — znaczy bronić wol­
ności swego kraju, kochać 
swą mowę, znać historię swe­
go narodu i zawsze być dum­
nym z tego, że jest się Pola­
kiem...

— Tatusiu! Będę Polakiem. 
Tatusiu! Będę się trzymał i 
innym powiem, że 3 Maj zna­
czy _  trzymaj się, bądź 
mądry i nie dąj się!

— Daj ci to. Boże, mój 
chłopcze... Daj* ci to, Boże... 
To będzie jeszcze jedno zwy­
cięstwo Konstytucji 3 Maja 
— i będzie to na pewno zwy­
cięstwo nie ostatnie!

E. L. Hołdanowicz

O G Ł O S Z E N I A  DR OB N E

POŃCZOCHY NYLONOWE
FU LLY  FA SH IO N ED  

W  n a jle p sz y m  g a tu n k u  expo rtow ym  
w y sy łam y  do  P o lsk i: 

e leg an ck ie  i p ra k ty c z n e , 30 D en ie r,
2 p a ry  18

luksusow e i p rz e jrz y s te , 15 D en ie r

Krzyżówka nr. 12
lo z io m o : 1. R o d za j za m k n ię ć

t  ° Zdoba cza p k i m a ry n a rs k i  
3. S ko row idz . 4. Z n a n y  k o m u n is  

5. P o czą tek . 6. C en n y  su ro w iec  n a  
r a ln y  7. S to lic a  e u ro p e js k a . 8. W ie 
p o ża r. 9. S p rz ę t p oży teczny  w zim 
w A nglii m a ło  z n a n y . 10. R o d  

g rzyba . 11. M ias to  pow ia to w e  w P 
sce. 12. D y g n ita rz . 13. Z iem ia . 
D rzew o liśc ia s te .

P ionow o: 1. W ycinek . 15. O zna 
d y ry g e n ta . 16. Z n a k  p is a rs k i. 2. U kli 
17. T yp  o k rę tu  w o jennego . 18. S ch  
n isk o  połow ę. 19. L asso . 5. T a m  tr:
m a m y  za p a sy . 20. D u m a  w łaśc ic ie la  
dom u. 8. P ie lg rzy m . 21. B iw ak . 9. Czło­
w iek  u p ośledzony . 22. L a sk a  z  to p o r­
k iem . 23. J e d e n  z żyw iołów .

R o z w ią z a n ia  n a leży  n a d s y ła ć  do 
d n ia  7 m a ja . J a k o  n a g ro d ę  za  rozw ią
za n ie  R e d a k c ja  p rz y z n a  w d ro d ze  lo ­
so w a n ia  k s iąż k ę  A d am a  M ick iew icza : 
PO E Z JE  W YBRANE.

Filateliści !
Z bió r 550 znaczków  p o lsk ic h  o k az y jn ie  
sp rzed am . P isa ć  p o d : A n to n i N iedu- 

szy ń sk i, 109, H ig h la n d s  H e a tb , 
L on d o n , S. W . 15.

2 p a ry  oą jm

C eny w łąc zn ie  z p rze sy łk ą , o p ak o w a­
n ie m  i p e łn y m  ubezp ieczen iem .

DATAS C o m p a n y  (O x fo rd ) L td .
1—5 B ro a d  S tr . ,  O x fo rd .

OBRAZY MATKI BOSKIEJ 
CZĘSTOCHOWSKIEJ

P rzo d k o w ie  n a s i  u  s tó p  K ró low ej K o­
ro n y  P o lsk ie j w y p ra s z a li w o lność 
n iepo d leg ło ść  O jczyzny . N iech  we 
w sz y stk ich  d o m a c h  p o lsk ic h  n a  
obczyźn ie  z n a jd z ie  s ię  w Je j m ie s iąc u , 
m a ju , o b raz  M a tk i B osk ie j C zęsto ­
chow sk ie j w o to k u  h erb ó w  d aw n y c h  
Z iem  R ze czy p o sp o lite j, je j K się s tw  i 
k ró lów . (68 h e rb ó w ). R e p ro d u k c ja  
o b ra z u  z p rzed  1-szej w o jn y  ś w ia to ­
w ej. W ielkość  17 n a  22 ca le . W ielo ­
b a rw n y  d ru k . C en a  4 sz. P rze sy łk a  

w te k tu rz e  1 szy ling .
K s ią ż n ic a  P o lsk a , 230, H ope S tr .  G la s ­

gow . K s ią ż k i p o lsk ie  i a n g ie lsk ie  o 
P o lsce  w w ie lk im  w yborze.

PRZEDSIĘBIORSTWA
P o lsk i ZAKŁAD R ZEŹB IA R SK O -K A - 

M IE N IA R S K I w ykonyw a po  c e n a c h  
n is k ic h  i d o s ta rc z a  n a  w szy stk ie  cm en ­
ta rz e  w A ng lii i  W a lii —  p o m n ik i 
n a g ro b k i w szelk iego  ro d z a ju . Z a m ó ­
w ien ia  k ie ro w ać : „M E M O R IA L S “ , T a­
deusz  P e tru s , S ta t io n  R d , E llesm ere  
P o r t ,  C h e sh ire . T e l. 2456. Ż ą d a jc ie  
k a ta lo g ó w  i cenn ików .

R ED A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA : 12, PR A E D  M EW S, LO N DO N  W .2. T e le fo n  AMB 6879. W y d aw ca : V E R IT A 8 FO U N D A TIO N  P U B L IC A T IO N  CEN TR E . P re n u m e ra ta  (z p rze sy łk ą ) p ła tn a  z góry : 
■ A M lfeanie 3 /6 , k w a r ta ln ie  7 /- ;  p ó łro c zn ie  1 4 /- ;  ro czn ie  2 8 /- .  N iezam ó w io n y ch  rękop isów  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a . O O Ł O S Z E N I A .  1 c a l p rzez  1 ła m  £ 1 . W  te k śc ie  50 p ro c . d ro że j, n a  p ie rw sze j 
• ta e ę il«  100 p ro c . d r  okej. Z a  k aż d e  n a s tę p n e  og ło szen ie  te j sam e j t r e ś c i — o p u s t, za leżny  od ilo śc i cg ło sa eń . N ek ro lo g i: 10 «h. z a  c a l.  O g ło szen ia  d ro b n e : 1 sh . od w ie rsza . Z a  tr e ś ć  ogłoszeń  
R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a . P R ZED STA W IC IEL ST W A  A D M IN IST R A C JI — B EL G IA : M m e E. K u łak o w sk a , 101, ru e  A ug u ste  L a m b io tte , B ru x e lle s  3. C en a  n u m e ru  3 Xr. b .: p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  
W  fir. b . W p ła ty  n a  a d re s  pow yższy la b  n a  k o n to  pocz tow e C. C. P . N r. 79814L F R A N C J A  : „ L ib e l la ”  L ib ra ire , 12, ru e  S t. L ou is  e n  l'B e , P a r is  IV . C en a  n u m e ru  15 I r , k w a r ta ln a  270 Ir. 
H O L A N D I A  : P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ G a z e ty  N ied z ie ln e j" , B re d a , S c h o rm o le n s tra a t  9. C ena n ru  p o je d y ń ezeg e  20 een tó w , p re n . m ieś  95 cen tó w , k w a r t.  2 gu ld . 70 cen tów  N I E M C Y  : S t. M iki- 
c iu k , 113 b) M ü n c h e n  54, S e e h a m e s tr .  4. B a r . 16 B /2. i \  i im - c i  0.25 DM, p re n . m ieś. 1.50 DM , k w a r ta ln a  4. 56 DM . S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E :  P rz e d s ta w ic ie le : A n to n i
l oja n o w s k l, lO, E a s t  18 th  S tre e t ,  B a y o n n e , N .J. 2) O ry l  P u b lic a tio n , 808, W a g er S t. U tic a , E. B a g iń sk i, 3690, H elen  Av„ D e tro i t  7, M  c h ig a n , 4) S t. P a lczew sk i, 1079 N. M a rs h iie ld , C h icag o  22, 
B łto o ls . P r e n u m e ra ta  k w a r ta ln a  1 $, p o cz tą  le tn ic z ą  3 $. S Z W A J C A R I A :  „ V e r i t a s ” C ase  P o s ta le  19 F rib o u rg , 1. C en a  n u m e ru  0.30 I r .  p r e n u m e ra ta  m ie s ięc zn a  1.20 I r . ,  k w a r ta ln a  3.50. 
■  X W B O J A :  B ożysław K  n ro w sk l, A n g g a ta n  6 C, L u n d  C en a  n u m e ru  0.50 k r., p r e n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  3.00 k r .,  k w a r ta ln a  5.00 k r .  W ceny  p re n u m e ra ty  w k a lk u lo w a n a  je s t  p rz e sy łk a  pocztow a 

a r a s  eżaży d oda t i k  p .n . „PO L S K A  W ALCZĄCA” . P r e n u m e ra ta  je e t  p ła tn a  a gd ry . W  s p ra w ie  e e a  — ń  p ro s im y  p o ro zu m iew ać  s ię  z P rz e d s ta w ic ie la m i.

P r in te d  by: V e rita s  F o u n d a tio n  P re ss , 12. P r a s d  M ew s, L on d o n , W J .  T e l: PAD  9724


